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AWIADOMIEN 

Wydawnictwo KRAJU przeniesioném 
zostało do własnój kamienicy przy ulicy 
Mikołajskiej 1. 495 gdzie jest: | 
BE" ADMINISTRACJA na dole” 
mæ- DRUKARNIA KRAJU IS piętro. 


` „Self help“. 


„Radź sobiesam“ „prawdą a pra- 
cą* — oto jest według nas jedyne 
godło i ster dla wszelkich u nas na- 
rodowych usiłowań; więc tóż i my 

| ~ to godło wypisujemy na: czele, wy- 
dające. dzisiaj ten. pierwszy we wła- 
snéj drukarni numer naszego dzien- 
nika. i i l in 

Założony został Kraj sumptem kil- 

ku obywateli, uznających potrzebę 


głębićj, równie jak potrzeba szukania) 
sprzymierześców w rodzinie ludów euro-| 
pejskich. Lo eN 
Wrogi nam germanizm zkąadkolwiek on! 
pochodzi, jedne i te same kryje wzglę-| 
dem nas cele, nie od dziś dające się sro 
dze uczuć tak pod zaborem pruskim jaki 
austrjackim — cała przeszłość tych zabo-| 
rów i ich tendencje nie wzbudzają w nas | 
wiary--aby podanie ręki życzliwej mogło) 
nastąpić w dzisiejszych warunkach—i aby 
wrazie gdybyśmy ją podali miało jaki: 
kolwiek dodatni skutek w peak 
dopóki więc inne sąsiedzkie stósunki w| 
przyszłości do tego nie znaglą, dopóki 
podana dłoń nasza nie będzie zaraze 
w uścisku dość silną, aby naród nasz w 
pewności o przyszłość utrzymać mogła—| 
dopóty wszelkie zaczepki z tej strony lub | 
dziąłania z naszćj uważać trzeba tylko | 
jako chwilowy interes nakazany rozumem 
stron obu. O tém wiedzą dobrze tak Niem 
cy jak i my wiedzieć powinniśmy, że n 
tóm kończyć się w obecnych pada 
stósunek nasz musi, 


kwestji rzymskićj wystarczą a przynaj- 
mnićj pomogą. nieskończone: owacje Rzy- 
mian, mianowicie gdy się dowiedzą z ust 
królewskich, że wkrótce do Rzymu sto- 
lica przeniesioną zostanie, i aby natych- 
miast dawny parlament wraz z deputowa- 
nymi rzymskimi był zwołanym. Sądzą 
oni, że dla owacji rzymskich i dla opo- 
zycji w parlamencie państwa interpelu- 
jące ustąpią i zostawią papieża na dobrą 
wolę Włoch, a w takim razie postąpi się 
odpowiednio do tego, jakie papież zajmie 
stanowisko. Ci panowie oparci na całej 
lewicy parlamentarnćj nietylko pragnęliby 
natychmiast stolicę do Rzymu przenieść, 
ale nawet jeżeli można nic nie dać pa- 


Ale nie ulękniemy się i nie prze- sprzyjających mu okoliczności od po- 
staniemy walczyć do ostatniego tchu, Z ad pk 
a zanadto TAY, q obre wyobrażenie A i że Ropa dlo wódki 
o rozujnie i sumieniu współobywa- |pokojowe. nim zdecydował się na mili- 
teli, jakżebyśmy przypuszczali, żełtarne zajęcie Rzymu. Otóż ta godna po- 
się nie poznają na tém, co słuszne [dziwienia cierpliwość, takt i oględność 
i sprawiedliwe. (iP 0poszczą g0: bynajmniej posna 

Śbrawy: i brawa. których dzien: tnym dniu 2 października, w którym Wī- 

RSD R UIRPORGMA l. < |ktor Emanuel został legalnym i jedynym 
nik nasz broni, broni ich otwarcie|panem Rzymu i prowincji tzymskich, i 
i tych redakcja nie wyprze się. Ale|daje jej nieustanne dowody w systema- 
też tylko na tem polu przyjmujemy tycznóm traktowaniu i załatwianiu kwestji 
walkę — inne rodzaje walki pozo- 


Bo dola 9 2 paźd 

. . dnia śnia i ździerni- 

stawiamy ich amatorom. | ka eniin mA redukuje ię do tych 
Zresztą, skoro: my idziemy N2-|punktów: pieżowi, żadnej listy cywilnej, żadnych 

przód, a nie każdy ma do tego ocho-| 1) wewnętrzne uregulowanie pod wzglę- | przywilejów i postawić go na równi z in- 

tę — więc leży to w naturze rzeczy dem prawodawczym i administracyjnym; |nymi obywatelami kraju, z innymi bisku- 

i jest to już przeznaczeniem naszćm, i 

że niechęci zawsze towarzyszyć nam 


2) porozumienie się z papieżem i za-|p 
kończenie raz ha zawsze zatargów co do 
KEE PS ZB SEYN władzy. doczesnéj. 
będą. Zawziętość nieprzyjaciół | Że zaś papież ńie chce wchodzić w ża- 
świadczy także 0 wartości drugićj |dne układy i jeżeli opozycyjnie nie wy- 
strony. „ |stępuje, to się zachowuje zupełnie bier- 
Niemnićj jednakże tuszymy, że 

tak, jak pod godłem „prawdą a pra- 
cą“ wytrwaliśmy na zajętóm sta- 


ami. 

Większość gabinetu pod przewodni- 
ctwem Lanzy kwestję rzymską chce za- 
łatwić w ten sposób: zapewnić dwory 
europejskie o wszystkich ustępstwach dla 
papieża, z niemi nakreślić modus vivendi, 
następnie wydać odpowiednie dekreta kró- 
lewskie pod warunkiem, że zyskają moe 
prawa od chwili potwierdzenia ich przez 
parlament, w końcu rozwiązać dzisiejszy 
parlament i rozpisać nowe wybory. Do- 
tąd gabinet nie przedsięwziął żadnej sta- 
nowczćj decyzji, gdyż minister wojny jest 
na manewrach, a minister handlu jest na 
urlopie. Dopiero gdy wrócą z końcem 
tego tygodnia wspomnieni ministrowie, 
gabinet na wspólnej sesji ułoży projekt 
działania. Tymczasem na 12go listopada 
naznaczono wybory do parlamentu w pro- 
wincjach rzymskich i ciągle traktuje się 


erme aa 


rządu, jak i ze strony tych warstw 
spółeczeństwa i tych ludzi, którym 
dobrze z tém co jest, którzy na ruch 
ludzki radziby nie pozwolić, według 
których wszelka naprawa, czy zmiana 
(nawet gdyby była potrzebna), to 
jakoś sama się zrobi, bez walki, bez 
zapału i bez gorącćj pracy. 

Mimo to, działając z przekonanią, 
wierząc w zwycięztwo światła, sły- 
szymy jak echo słów naszych od- 
bija się już w piersiach i umysłach 
wielkićj większości. Większość ta je- 


Z innćj strony, wobec wzrastającej prze 
wagi niemieckićj w Europie, z Jéj. „drang 
nach Osten* nasuwa nam się stósune 
twardszy może pod względem formy, ale 
więcój mający warunków w przyszłości 
więcćj dający gwarancji, w pewnye. 
naturalnie warunkach, które niżej okre 
slamy i zespalająćy nasze jutro'w najdal 
sze ' nawet czasy. W tę stronę zwrócić | 
powinniśmy ze względu na objawiające 
się tu i owdzie głosy, naszą uwagę, a o i 
„ta strona“ rozumiem rodzinę ludów i | 
kich nam językiem, zwyczajami, położe:| 


nie; występuje: więc trzecia kwestja: za- 


łatwienie kwestji rzymskićj na drodze dy- 
nowisku, wspierani dobróm słowem 


plomatycznćj przez traktati międzynaro- 
dowy. r 

Jakkolwiek. trzecia ta kwestja nie ma 

i serdeczną zachętą naszych przyja- |najmniejszej podstawy w naturze rzeczy, 

ciół — tak nieprzyjaciół naszych, to ļjednakowoż jest ona niejako: osią, około 

Aht 3 dyi SE orga któréj wszystko się obraca i dla której 

JOSE Os a ROEA bodi eb CHO no ZAS wszystko niejako jest zawieszone. Nie 

walczą z otwartą przyłbicą, zmusi 

my do szacunku, jaki się uczciwej 

pracy należy. Pójdziemy więe dalej 

w wytkniętym kierunku, nie usta- 


zie At RÓL PRO Z OPPOKRZEA IA ÓW 


mogąc gabinet kwestji czysto włoskićj i 
narodowćj załatwić z papieżem przez zo- 
bopólne i pojednawcze ustępstwa, musi 
tę kwestję traktować z dworami zagrani- 


-t wielkiego; postępowego „organu, nie 
> dla: jednej prowincji, ale: dla intere- 


postęp, walka, torowanie :dróg mu- 


sów całej ojezyzny naszćj. I 

Nie mogło też być inaczój, W tak 
ciężkich warunkach, jakie na dzien- 
nikarstwo polskie, obowiązujące usta- 
wy nakładają wobee kordonów krę- 
pujących wszelkie narodowe prace, 
a nadto, gdy u nas tak jak wszędzie 


przychodzić do siebie, do niedawna 


dnak zaledwo poczęła oddćchać i 


z mocy ciężkich stosunków, nie wie- 
działa o sobie; nie czuła się więk- 
szością, znać jej: nie było, a nawet 
dzisiaj jest ona jeszcze rozproszoną, 
nie ożywia jéj dostatecznie duch so- 
lidarności. RA 

Poza nią jest wielu, bardzo wielu 


cznemi, mianowicie temi, które czyniąc 
zadość nalegańniom i prosbom papieża, 
przysłały tu noty żądające wyjaśnienia 
co do gwarancji zupełnćj niepodległości 
i swobody: papieża i jego urzędowania. 
Na załatwienie tej kwestji nie wystarczy 
pełna grzeczności, zapewnień i. obietnie 
nota, lecz trzeba dowieść czynem i fa- 
ktem, trzeba co najmniej wydać odpo- 
wiednie prawa zgodne ztreścią not prze- 
głanych do dworów interpelujących, a 
zapewniające papieżowi takie a takie przy- 


niemy w walce, jest to nasz oby- 
watelski obowiązek i zarazem nasze 
obywatelskie prawo. 

Obowiązek i prawo złączone ra- 
zem,_są naszą twierdzą; praca, Wy- 
trwałość i śmiałość prawdy, są na- 
szą bronią — a na sprzymierzeńców, 
prosimy o wyrozumiałość i dobrą wolę. 


z mocarstwami zagranicznemi, dając im 
jak najlepsze obietnice i zapewnienia. 


Skutkiem więc fluktuacji w gabinecie 
nowiniarze rozpuszczają najrozmaitsze wie- 
ści, które znowu komunikuje daléj ajen- 
cja telegraficzna, szezególnićj co do o- 
twrcia parlamentu, kiedy i jak i co do 
wjazdu kn do Rzymu. 

Rzecz naturalna, że Wiktor Emanuel 
nie mając prawem narodów przysądzo- 
nego sobie posiadania Rzymu, przyzna- 


już zagrożonych, po części nie mogących 


niem jeograficznóm względem nas, a ed 
nadewszystko wspólnie z nami po częśc | 


w przyszłości uniknąć starcia z żywiolem| 
germańskim, którego sławiona cywiliza: 
cja, dająca się nam uczuć od lat stu v 
Galicji i w zaborze pruskim wybuchła z 
całą wściekłością w r. b. i przeszła zbro | 
dniami wszelkie pojęcia PRZ I j 
nie człowieka w wieku XIX.. dka gene 

Przedewszystkiem chodzić nam powin | 
no o to, abyśmy ze swego charakteru na | 


| ZZOZ ZZ ZZOZ ZZ CN ORO ZE ZZOZ ZE 


niechętnych nam i przeciwnych. Jest 


wiłeje, nadające mu takie a takie ustęp-|nego mu już wprawdzie przez plebiscyt 


%  -ralnój, czy materjalnćj zayisłości. robią nam zbrodnię z tego, że „nie jemy na tém miejscu relację o nićj|budżecie państwa, to doprawdy przy GER dliwioną nienawiść do współrodaków a 
y Usiłowaliśmy —więe i zdołalis- mamy przywileju na. nieomylność i czysto przedmiotową, która więc dla siejszym składzie parlamentu liczącym Ze wsi 29 października. tora wobec niezarosłych jeszcze mogił 


uke 


pniowo wzrasta, aż zwycięży, aby 
"znowu w dalszą za światłem mogła 
«Sig: puszczać wędrówkę, usque ad fi- 
«mem i:bez wypoczynku; w takich sto- 
- suńkach' potrzeba było: ofiary" pry- 


'się zmienić, bo postęp i światło nie 


siały' i muszą według natury rzeczy 
wychodzić od mniejszości, która sto- 


watnój dobrój woli, aby postawić: 
organ, mający nosić na sobie taki 
charakter. .Jednak mogło to być po- 
trzebne i korzystne tylko 'w począt= 
kach; w dalszym rozwoju musiało 


znoszą ani cienia jakiejkolwiek mo- 


my: postawić Kraj zupełnie o 

snych siłach, a następnie zdołaliśm 
go osadzić i własnym gruncie. 
Ciężki to trud i ciężkie zadanie, przy- 


awie- | kcją związku wyzyskiwać, aby wpły- 
j-| wać na umysły współobywateli, aby 
y, |odium-zwrócić przeciwko nam, prze- 
|eiwko"dziennikowi. i 


| Tygodnik krakowski. 


[Zkąd dowiedziałem się o najlepszćj ksiażce 


w Polsce. — Historja nie do uwierzenia a je- 
dnak prawdziwa. — Różniea między uwień- 
czonym wołem a uwieńczona ksiazka. — Po- 
wodzenie tćjże w stosunku do powodzenia, 


_jakióm cieszą się u nas kiełbaski armułowskie. 


— Za co p. Stadnicki dostał nagrodę, za co 
mógłby ja dostać, choćby mu się nie należała, 
a za co możnaby mu ją nie dać, choćby mu 
się należała. — niektóre właściwości galicyj- 
skiego stylu. — Kilka niedyskretnych pytań, 
na które odpowiedź będzie w przyszłym 
tygodniu.] 


Dowiedziałem się przecież w końcu, 
którą książkę najświatlejsi ludzie z całej 
Polski — a przepraszam — z ulicy sław- 
kowskićj vis à vis księży emerytów, pię- 


tro pierwsze od tyłu, za najlepszą uznali, | 


a dowiedziałem się o tém — nie śmiejcie 
się proszę — Z dzienników lwowskich!!! 

Stało mi się w tym względzie tak, jak 
owemu jegomości, co to z Paryża tele- 
grafował do żony do Warszawy, aby mu 
doniosła, gdzie on w Paryżu mieszka. Nie 
wiem, czy znacie tę anegdotkę? Zmacie? 
No to słuchajcie! 

W czasach, kiedy w Paryżu masło nie 
było jeszcze tak bajecznie drogie jak 


broń;  jakićj przeciw nam używają. 
Od innych nie wymagają nie i prze- 


na wszechstronną doskonałość. 


to naturalne, bo *budzimy ich ze 
snu, nie pozwalamy. im gnuśnieć i 
trawić, bo zdzieramy wszelką nie- 
zdrową pleśń, a to czasem może 
i boleć. 4 

Co jednak jest nienaturalnóm, to 


baczają im. wszystko. Od nas prze- 
ciwnie wymagają. wszystkiego, a z 
lada drobnostki, mniejszej jak omył- 
ki druku, robią nam zbrodnię — i 
gdyby mogli, paliliby nas na stosie; 


Walka przeciwko nam niepublicz- 
na, ala jakas zakulisowa, pokątna, 
prowadzoną jest zupełnie. namiętnie, 
zaciekle, zupełnie bez przebiernia w 
środkach. Są ludzie, którzy korzy- 
stają z każdej, przy nawale pracy 
czasem nieuniknionej omyłki, którzy 
starają się lada prywatną sprawę, 
obcą zupełnie i: nieznaną redakcji, 
sprawę nie mającą żadnego z reda- 


na dyplomy, jeden obywatel: warszawski 
wybrał. się koleją, na pielgrzymkę do tego 
miasta, Przybywszy tam wieczorem, wy- 
słał zaraz list do żony, uwiadamiając ją, 
w którym stanął hotelu. Na drugi dzien 
rano obywatel. nasz wyszedł sobie na 
miasto ot tak na gapia. (Jest to jeden 
z najgłówniejszych celów naszych podró- 
Ży za granicę.) Od sklepu do sklepu, z 
ulicy na ulicę, coraz dalej. Aż tu kiedy 
przyszło wracać, ulice. poplątały mu się 
w głowie i ani rusz trafić do hotelu. Za- 
czepia więc pierwszego lepszego Francu- 
za prosząc. go, aby mu wskazał jego mie- 
szkanie. 

— A gdzież pan mieszkasz ? 

— Otóż to, że zapomniałem. 

— No to któż będzie wiedział? 

— Moja żona. - 

— A gdzież jest pańska żona? 

— W -Warszawie. 

— A! teraz to już wiem, gdzie pańskie 
mieszkanie. BEI z sobą, 

I poprowadził obywatela prosto do do- 
mu warjatów, sądząc, że mu tem najwię- 
kszą wyrządzi przysługę. Szczęściem, że 
w drodze obywatel wygadał Francuzowi, 
w jaki sposób żona jego w Warszawie 
lepićj zna jego mieszkanie w Paryżu, niż 
on sam. Zmieniono więc drogę i zamiast 
do szpitala, zaprowadził go Francuz do 
biura telegraficznego. 

W parę.godzin przyszła odpowiedź z 
Warszawy: List twój jeszcze mnie nie 


dzisiaj, a osłów bito w jatkach tylko tyle, doszedł, czekaj, : 
ile potrzeba ich było dla uczonych ludzi | Czekał tedy obywatel jeszcze dzień, 


Sprawa rzymska. 


„Paryż i Rzym — dwie te stolice 
są równocześnie widownią wypad- 
ków wiekowego znaczenia. Jeżeli 
pod Paryżem może wolność euro- 
pejska ponieść klęskę, to z drugićj 
strony w Rzymie rozpoczęła się sta- 
nówczo era nowoczesnego europej- 
skiego porządku i fakt ten niemniej 
jest ważnym jak losy wojny fran- 
cuzko-niemieckićj i niemnićj trudne 
jest tam zadanie. 

"Dla ważności więc sprawy poda- 


ludzi wszelakich opinji zarówno jest 
prawdziwą: 


Florencja 27 października. 


Załatwienie kwestji rzymskićj na dro- 
dze wojennej tylko 8 dni czasu koszto- 
wało Włochy; załatwienie tejże pod wzglę- 
dem politycznym i administracyjnym idzie 
daleko powolnićj i zapewnie jeszcze po- 
trwa parę miesięcy. 

W dzisiejszym liście postanowiłem wy- 
łącznie zająć się tą kwestją, aby czytel- 
nikom Kraju dać criterium, jak pojmo- 
wać telegramy florenckie, które po naj- 
większćj części pierwsze lepsze pogłoski 
w obieg po świecie puszczają. 

Wiadomo, że gabinet florencki mimo 
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stwa etc. ete: 
Aby prawo takie wyszło, są dwie dro- 
gi: uchwała parlamentu potwierdzona 
rzez senat i króla, albo tóż dekret kró- 
ewski mocą prawa zaopatrzony przez 
sankcję parlamentu i senatu, 

Ztąd wywięzuje się druga kwestja, to 
jest potrzeba zwołania JS BE któ- 
ryby nietylko potwierdził plebiscyt rzym- 
ski, ustanowił budżet na rok 1871, ale 
zarazem orzekł gwarancje dla papieża i 
ogłosił Rzym stolicą. Ogłosić Rzym sto- 
licą i potwierdzić plebiscyt rzymski, to 
fraszka, lecz przeprowadzić w parlamen- 
cie prawa gwarantujące papieżowi przy- 
wileje a ztąd odpowiednią sumę stałą na 


przeszło 120 członków opozycji, daje 
każdemu ministrowi wiele do myślenia. 
Nasuwają się więc w zwołaniu parlamentu 
trzy drogi: albo zwołać parlament tak 
jak był, albo zwołać. go tak jak był wraz 
z 14 deputatami rzymskimi, albo też roz- 
wiązać dawny parlament i nakazać nowe 
wybory z tytułu, że dziś po zajęciu Rzy- 
mu powstało nowe: państwo, nowe po- 
trzeby, nowe stosunki. 

Pod względem załatwienia wymienio- 
nych tu kwestji są dwa różne prądy w 
gabinecie. Mniejszość bo zaledwie jedna 
trzecia gabinetu pod przewództwem mi- 
nistra finansów Quintina Selli, . chce, aby 
król zaraz jechał do Rzymu i tak starał 
A zawiązać stosunki z papieżem, a je- 
żeli to mu się nie uda, to do załatwienia 


dwa w hotelu w bliskości telegrafu. Do- 
piero trzeciego dnia nadszedł telegram 
z Warszawy tej treści: mieszkasz tam a 
tam, hotel: ten a ten. Y 

Otóż i mnie się stało, że numer dzienni- 
ka, do którego przesłano depeszę z placu 
uczonych posiedzeń, gdzieś mi się zawieru- 
szył, jak hotel owemu obywatelowi i nie 
mogłem. się dowiedzieć, która to. właści- 
wie książka polska w ostatnićj olimpja- 
dzie dostała gałązkę oliwną — chciałem 
powiedzieć, tysiąc pięćset papierków. Za- 


czepiałem po ulicy kilku uczonych z pro- 


fesji i pytałem ich o to; ale mię nie w 
w tym względzie objaśnić nie umieli i 
bodaj czy niejednemu ż nich nie przy- 
szła ochota, jak owemu Francuzowi, za- 
prowadzić mnie do warjatów, celem wy- 
leeżenia mnie z téj- choroby umysłowej. 

Szczęściem nawinął mi się pod rękę 
jakiś lwowski dziennik, z którego się do- 
wiedziałem, że to dziełko p. Kazimierza 
Stadniekiego p. t. „Bracia Władysława 
Jagiełły, * urodzone w roku 1867 we Liwo- 
wie — uwieńczone zostało na tegorocznej 
wystawie książek. 

Gdyby to był wół, albo koń, albo na- 
wet inne mnićj przyzwoite zwierzę Zy- 
skało nagrodę — publiczność za biletami 
cisnęłaby się zobaczyć je oprowadzane 


j 
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krytą kurzem jeszcze z roku 1868. 

Miły Boże! Kiedy do wielmożnćj knaj- 
peczki nadejdzie świeży transport prag- 
skich lub wrocławskich kiełbasek — pół 
Krakowa z anonsów dowiaduje się wnet 
o téj nowinie i niesie żołądki swoje w 
tamtę stronę pełne ciekawości i apetytu — 
a książka zachwalona przez ciało nauko- 
we dotąd kilku ciekawych nie znalazła; 
Okropne mociumdzieju czasy, w których 
historycy kiełbaśnikom zazdrościć muszą 
powodzenia. 

Choćby za -to samo, wart był autor 
„Braci Jagiełły" nagrody — za tę nie- 
zmordowaną cierpliwość, z jaką pisze to, 
czego nikt nie czyta. Znałem jednego oj- 
ca, który najbrzydszćj córce największe 
zawsze robił niespodzianki, — a gdy 
drugie mu to wyrzucały, mawiał: wy ma- 
cie wszelką nadzieję, że wam inni miłe 
niespodzianki robić będą, a Pinci, jak- 
ym ja nie nie dał, toby się do sądnego 
dnia od nikogo nie doczekała. — Podo- 
bnie i areopag literacki mógłby uspoka- 
jać p. Małeckiego, gdyby ten do niego 
rościł sobie jakie pretensje. 

Zmudna i źródłowa praca p. Stadnie- 
kiego rozjaśniła nam wiele ciemnych i 
zawiłych chwil przeszłości, sprostówała 
wiele fałszów. Dziś już nikt nie może 


w paradzie po arenie. Inna rzecz z książ-| wątpić, że biskup Izydor 5 lutego prze- 


ką. Żaden nawet handlarz książek w Kra- 
kowie nie. sprezentował jej publiczności 


jeżdżał przez Kijów, że Olgierd do pier- 
wszćj żony swojej mówił Julciu, a nie 


na wystawie, nikomu nie przyszło na|Maryniu (jak błędnie dotąd niektórzy 

dziejopisowie utrzymywali, uwłaczającjprac historycznych niedruko- 
rawdzie historycznej), a komuby przyszłalwanych, świat nie byłby] się przynaj- 
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myśl kupić sobie tę książkę. — Odszu- 
kałem ją na półkach księgarskich przy- 


rzymski, a nadto mając sobie posiadanie 
zaprzeczone przez papieża a kwestjono- 
wane przez zagranicę, nie może spieszyć 
się tam ze swym wjazdem, boby mógł 
zrobić polityczne, a raczej niepolityczne 
fiasco. 

Powtarzam raz jeszcze, że ani co do 
dnia zwołania parlamentu, ani co doi po 
nim nastąpić mającego wjazdu króla do 
Rzymu do tej chwili nie jeszcze nie za- 
decydowano i nie nie ma pewnego. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Odpowiedź Polaka Moskalowi. 


W jednym z poprzednich nrów wasze- 
go dziennika powtórzyliście list pewne- 
go Moskala do społeczeństwa polskiego 
w. kwestji porozumienia się, sądzę, że nie 
od rzeczy będzie do uwag waszych w tym 
względzie kilka słów jeszcze dorzucić: 

Pojmując wspólnie z autorem wzmian- 
kowanego listu, ważność obecnćj chwili 
i doniosłość wypadków ciągnących za so~ 
bą nieobliczone konsekwencje, zgadzamy 
się najzupełnićj na konieczność badania 
rzeczywistego naszego położenia i przy- 
gotowania się na wszelkie ewentualności. 
Obawa, aby nas niedalekagprzyszłość nie 
zastała nieprzygotowanemi, jeżeli kogo 
to nas Polaków zajmować powinna naj- 


ochota urządzać żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. Świdrygiełły, na pewniaka na 
20 lutego może zamówić mszę św. 
Szkoda tylko, że areopag najświatlej- 
szych, dając nagrodę wyżćj wyrażonemu 
dziełu za pilność i pracowitość, nie za- 
strzegł sobie u autora poprawki z języka 
polskiego po wakacjach, jak się to w 
szkołach praktykuje, aby nikt potem nie 
był w wątpliwości, czy dzieło dostało na- 
grodę dla tego, że lwowską pisane pol- 
szczyzną, czy tóż pomimo, że na czy- 
sto polski język jeszcze przez autora 
przetłómaczonóm nie zostało. —Bez tego 
zastrzeżenia wszystkie błędy gramatyczne 
p. Stadniekiego gotowe kiedyś, odwołu- 
jąc się na wyrok ciała naukowego, zażą- 
dać w literaturze praw obywatelskich, a 
prawowite reguły przed niemi na przed- 
mieścia wynosićby się musiały, jak to się 
dziś obywatelom krakowskim wydarza. 
Pan Stadnicki bowiem bez zarumienienia 
się pisze, że domy odznaczali się 
gościnnością, anapady zostawili po 
sobie ruiny, że krzyżacy, poszedł- 
szy spotkał ich Witold, że uni- 
kając zwykłe ścieżki, nie spot- 
kali wojsko, że Świdrygiełło wzdrygnął 
się posłańca i t. d. i t. d. 
Wszystkich tych błędów p. Stadnieki 
byłby łatwo uniknął nie publikując swej 
książki, a gdyby w takim razie egzeku- 
torowie testamentu 5. p. Lubomirskiego 
wyznaczyli mi nagrodę za szereg 


'warunkach przeszłości, teraźniejszości i ogól 


rodowego nie uszczknąć sobie nie pozwo || 
lili, abyśmy przyszłość naszą swobodnie n | 


nego postępu rozwijać. samodzielnie mogli. 

Aby więc w téj pokrewnćj rodzinie za 
jąć należne nam miejsce i obecnie popar 
cie dla przyszłości, trzeba nieco stłumie 
nasze nienawiści i antypatje, a ścieśni: 
nadzieje i przyjaźnie, któreśmy dotąd tal | 
niefortunnie i nieoględnie lokowali. D 
tćj ofiary nakłonić nas chce list Moskal: 
wzywający do porozumienia i wspólneg: | 
działania! Ofiara taka, jest niemal prze | 
wyższającą siły nąsze, musiałaby też śnię i 
chyba widoki odpowiednich skutków. ria | 


mić w sobie Polakowi słuszną, usprawie | 


nieopisanych jeszcze gwałtów, jakich sii 
nad nami dopuścili i.dziś, dópaszózaj, | 
to zaprawdę straszne wymagania. i 

Przypuśćmy, że ofiarność nasza byłaby | 
w stanie to uczynić, to jednak opierają | 
się na nauce z przeszłości w sercach na | 
szych wyrytćj, ściśle i z powagą a rozu | 
mem powinniśmy ją uważać nie jako ma | 
nifestacją wobec  centralistycznego sk 


wierno-konstytucyjnego rządu, ale jak. | 
istotną pracę, spojoną z naszą przyszło || 
ścią, a powtóre dokonywać téj prac 
wspólnie ze Słowianami wszystkiemi, któ | 
rzy w cięższych daleko od nas żyjąc > | 


runkach, ani swych chęci ani silnegi| 
współudziału w pracy odmówićby nan | 
nie mogli. i 

Porozumiewania się nasze z postępa i 


mnićj dowiedział, że ten szereg pra U 
karcący błędy historyczne, ma tyle . 


dów gramatycznych. 

Otóż rozpisałem się szerzej, niż z 
mierzyłem sobie. Może nawet nie wypa | 
dało aplikantowi literackiemu dotykać si || 
poważnej książki, ale dalibóg nie moji | 
w tóm wina. Książka jak dama 


dziła w świat, żaden z dygnitarzy lit 
rackich nie podał jéj ręki, więc prze: 
grzeczność wyręczyć ich musiałem ` jal 
umiałem i mogłem. NS 

Przez tę galanterję brakło mi czasu | 
miejsca do pisania o tylu innych rzeczach | 


jak np. dlaczego kaplica oo. Jezuitó 
niewykończona jeszcze całkowicie, dosta || 
ła już w prezencie nowy chodnik, a szpi | 
tal $. Łazarza od tylu lat napróżno cze | 
ka na niego? — Dlaczego rada miejski | 
myśli o sprowadzeniu wody do miasta | 
a nie pomyślała dotąd o wysuszeniu ląch | 
stałego na drodze do kolei i zaprowa 
dzeniu jaśniejszej i suchszćj komunikaej 
z tym traktem europejskim? — Dlaczegć 
wielka machina 'oblężnieza do tłuczenie | 
kamieni rdzewieje od kilku miesięcy ne || 
środku ulicy karmelickićj ; wszak Prusa: | 
cy jeszcze nie tak prędko wrócą z poc | 
Paryża, żebyśmy już teraz barykady prze: 
ciw nim na ulicach stawiać mieli? ` | 

Rozwiązanie tych sfinksowych zagadek | 
muszę rad nie rad zostawić sobie na | 
później. 
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wem stronnictwem w Rossji, którego istnie- 
nie coraz wyraźnićj się objawia i które- 
mu nie możemy zaprzeczyć charakteru 
narodowego, mają już pewną za sobą prze- 
szłość, atoli ograniczały się one tylko na 


gs  szezupłej liezbie Moskali bez wyraźnego 


programu słowiańskiego, bez-przejęcia się 
grożącą w przyszłości ideą. germanizniu. 
Co większa opierały się one na tajemnych 
* konspiracjach, do których .Rossja nie do- 
rosła, których nie pojmowała i których 
przeprowadzić ze swojćj strony nie u- 
miała. z 
- Na przyszłość więc wszelkie -porozu- 
mienie jeżeli ono nastąpi musiałoby sobie 
przedewszystkiem zapewnić jawność dzia- 
łamia, a wyższością celów zwiększoną czuj- 
nością z naszćj strony i z potęgowanemi 


_ siłami opartemi nie na intrydze rządowej 


ale na poczuciu potrzeb narodowych u- 
strzedz się od przedzierżgnięcia się w chwili 
stanowczćj w dziką nienawiść i przenie- 


= wierstwo, któremu we wszystkich, wspól- 


nych, dotychczasowych czynnościach na- 


= szych, zbyt słabe siły postępowych Ros- 


sjan, nie mające możności . oparcia się, 
zostawiały szerokie pole „do najohydniej- 


= szego pastwienia się nad narodem pol- 


skim. Po każdym spełnionym u nas ru- 
chu pierwotna wzajemność pracy miała 


= ze strony Rossjan pozory, (ale tylko po- 


zory), prowokacji a ściągnąwszy w re- 
zultatach bolesne na kraj nasz: skutki ko- 


' pała coraz większą przepaść między na- 


| 


mi a tą garstką spółeczeństwa rossyj- 
skiego, która w imię dobra swój ojczy- 
zny współudział w pracach naszych brać 
chciała lub brała. 
_ Dziś rzeczy się zmieniły — jawne wy- 
stępowanie Moskali przeciw temu co się 
obecnie dzieje w prowincjach polskich 
pod zaborem rossyjskim, budzi w nas 
przypuszczenie, że sprawiedliwość i mo- 
_ ralmość liczy w Rossji dzisiaj szersze koło 
zwolenników i że na przeprowadzenie po- 
rozumienia dzisiaj więcćj rachowaćby mo- 
żna, chociażby tylko ze względu na ze- 
wnętrzne groźne, okoliczności. 

Objaw zgody wyrażony w liście owego 

_ Moskala i wielu innych odezwach z po- 
wyższego wzięty stanowiska nie zasłu- 
gujenabezwarunkoweodrzuce- 
nie — przewodnia myśl służąca tu za 

podstawę, rysuje się nam na tle uczucia 
i rozumu, a gdzie dwa te czynniki bu- 

"dzą działanie, lekceważyć ani pomiatać 
niemi nie możemy. 

Aby porozumienie w myśl autora listu 
do społeczeństwa polskiego i jego towa- 
rzyszy politycznych nastąpić mogło, trze- 
ba przedewszystkićm, by strony u- 
kładającesięprzyszły z pewne- 
mi danemi. My Polacy aż nadto mamy 
ich pod ręką, przynosimy całą naszą prze- 

_ szłość jako gwarancję do wspólnej pracy 
w przyszłości — cóż przynoszą ofiaru- 
jący nam dziś zgodę Moskale? — Sło- 

wa? — słyszeliśmy je nawet zaprzysię- 
żone, ale S krwawego za- 
wodu! 

Chcemy jednak teraz wierzyć w dobre 

- chęci, jakie podziela szczupłe grono po- 
stępowych Moskali, dbających o przy- 
szłość swego narodu. Aleć przecie nie 
możemy tracić z oczu całćj falangi uor- 
ganizowanych opryszków, rozlanych po 
całój Polsce. 

O dobrych chęciach niektórych Mo- 
skali nie od dziś dopiero słyszymy, ale 
nie za granicą Rossji dla nich miejsce— 


| tam nie dają one żadnćj dla nas nadziei. 


Szanujemy i oceniamy, te dobre chęci 
autora wzmiankowanego listu i jego współ- 


| wyznawców ale musimy pierwćj udzie- 
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lić im rady, co czynić wypada, aby pro- 
ponowamą przez nich zgodę podnieść do 
rzeczywistćj wartości i znaczenia. 

Z całćj piersi wołamy do was — ilu 
was jest — ile wam sił starczy — o ile 
tylko szeregi wasze wzmocnić możecie— 
 wróćcie do waszego kraju, tam pracujcie 
nad tóm, aby naród wasz przewidział — 
tam róbcie wszystko, aby zmienić kierunek 
rządu i zmusić do innego sprawiedliwego 
postepowania — tam tępcie. dzikość i fa- 
natyzm waszych ziomków, którzy zepchną- 

wszy szczupłe zastępy wasze odznacza- 
jące się dobrą wolą umieli po kilkakroć 
ma hańbę ludzkości i całego waszego na- 
rodu wyzyskać wasze szlachetniejsze po- 
pędy na swoją specjalną korzyść; tam 
niszczycie tę straszną falangę, która jak 
sęp wpiła się w ciało Polski —tam przy- 
 gotowujcie zgodę, — tam zasiejcie ziar- 
no porozumienia waszemi czynami — a 
jeśli ono wzrośnie tak wysoko, abyśmy 
go sercem odczuli, rozumem pojęli, okiem 


| dostrzegli — wtedy będzie można mówić 


o wyciągnięciu do was dłoni z gorącą 
nadzieją i męzkićm przekonaniem, że 
jeśli staniemy bez słusznego już żalu, to 
z wiarą do wspólnej pracy 1 utrwalenia 
naszych obopólnych stosunków, które bo- 
dajbyście nareszcie prawdziwie ocenić po- 
trafili. 

Syptomata, jakie nam się przedstawia- 


ją dziś w kraju waszym, napełniają 


nas pewną otuchą, ale zarazem nie do- 
zwalają nam przeoczyć tego, że grunt 
pod waszemi nogami jest jeszcze wiotki 


A 


| groźnym dla nieprzyjaciół naszych. 
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1 rozlicznym może uledz przemianom, że 
po tej drodze, na jakąście weszli, a któ- 
rą nazwiemy pojęciem słuszności— prze- 
rąbywać się musicie przez upór i fana- 
tyzm waszego narodu i rządu, aby z'cza- 
sem doprowadzić do zamierzonego celu. 
Gdy nam ta droga waszego pochodu ja- 
śnićj się rozświeci, wtedy, ale tylko wte- 
dy możemy przyjąć podaną rękę, a uścisk, 
w jakim się znajdziemy, strasznie będzie 


Czas jak was tak i nas nagli, nie mamy 


/ chwili do stracenia, bierzcie się do tej 


atlasowych rozmiarów pracy, zacznijcie 
ją z dobrą wolą i energją — a znajdzie- 
cie nas niezawodnie gdzie trzeba. 

Czyż potrzeba tu kreślić wam wyty- 
czne, któremi się kierować macie ? „Jeśli 
w was serce i rozum, nie powinniście za- 
sięgać rady, nie powinniście przychodzić 
do nas pierwéj z wezwaniem — praca 

wasza będzie dla Polaków wezwaniem 
do apelu, na który staniemy, odrzuciwszy 
antypatję i nienawiści. 

Oto, co wam dzisiaj powiedzieć może- 
my — oto, co od was wymagamy, zanim 
zaciśniętą od bólu pięść roztworzyć i w 


męzkim poczuciu 
dziemy mogli. ; 

Aby nas nie pomawiano o pobieżne 
traktowanie tej ważnej sprawy, postaramy 
się o bliższe rozjaśnienie kwestji porozu- 
mienia, która musi wyraźnie być zaryso- 
wana, by społeczeństwo polskie, wodzone 
po błędnych kołach prowincjonalnej po- 
lityki, prostym niezrozumieniem tej spra- 
wy nie brnęło w niepotrzebnych obawach 
i domysłach o pracach naszych w sło- 
wiańszczyźnie na przyszłość, i zbyt skwa- 
pliwie nie podejrzywało mogącego nastą- 
pić porozumienia z wyrębującóm sobie 
drogę pochodu, postępowóm, a przyja- 
znóm nam stronnictwem w Rosgji. 

Zamykamy tymczasem odpowiedź na- 
szą tém zapewnieniem, że zastanowieniu 
się naszemu nad kwestją: zbliżenia towa- 
rzyszyć będzie głębokie przejęcie się in- 
teresem i przyszłością kraju naszego, 
przed któremi uczucie nienawiści i żalu 
stłumionem być musi. 

Ostatecznie dzisiaj pytamy: kto jest, 
co żąda podania ręki? i z czém do nas 
przychodzi ? 


jej siły podać wam bę- 


Warszawa 28 października. 
122) [Nauczyciele polscy w Ga- 


licji— organizacja sądowa — na- 


iwność Biurżewych Wied.] c 

W ciągu wakacji r. b. kilkudziesięciu 
zostających bez miejsca wykwalifikowa- 
nych nauczycieli, udawało się ztąd do 
Krakowa i Lwowa, sądząc, że przy obe- 
cnéj potrzebie dobrych pedagogów Pola- 
ków w Galicji, zostaną zużytkowani. Ale 
gdzie tam; stawiono im tam tyle trudno- 
ści, prawiono tyle o jakichś potrójnych 
czy poczwórnych egzaminach a języka 
niemieckiego, że wszyscy powrócili za- 
wiedzeni do domu, wyłożywszy natural- 
nie bez potrzeby koszta podróży. Wszyscy 
oni nie mając chleba, szukać go będą 
musieli w Rossji. Sejm wasz mając dość 
czasu do rozpraw o wysokićm posłannie- 
twie zakonnie, nie ma go ani chwili na 
postawienie żądania zmiany dzikićj usta- 
wy, tamującćj zużytkowanie sił najzdol- 
niejszych i najlepićj nsposobionych nau- 
czycieli, którzy albo gnuśnie zmarnieć, 
albo do usług Rossji oddać się będą mu- 
sieli. 

Odkładana od czasu do czasu reforma 
sądownictwa, ma już od nowego roku 
stanowczo wejść w wykonanie. Rząd roz- 
winął wielką czynność, aby jak najprę- 
dzej zadanie to spełnić. Wezwano w tym 
roku do Petersburga Sołowiewa, prezesa 
komitetu urządzającego i Grołowcowa, pre- 
zesa komisji prawodawczćj. Pierwszym 
krokiem reformy ma być przekształcenie 
sądów pokoju. 

Burżewyja Wiedomosti pomieściły w tych 
dniach artykuł, w którym wspominając o 
swoich dla narodu polskiego sympatjach, 
spodziewa się, że polska prasa nie odpo- 
wie na nie milczeniem. Dalej do tego 
stopnia naiwńy jest ten dziennik, że przy- 
puszcza, iż pisma warszawskie będą ró- 
wnież mogły wypowiedzieć w kwestji po- 
jednania z Rossją szczere zapatrywanie 
swoje, przyczem odzywa się wspomniony 
dziennik do prezesa cenzury; Fuchsa, iż 
on jako człowiek liberalny nie zechce 
krępować prasy warszawskićj. Nie wie- 
my, czy śmiać się z téj naiwności „Birż. 
Wied., czy podziwiać jćj rzetelną lub u- 
daną nieznajomość . prawdziwego stanu 
rzeczy w Warszawie. Jeżeli dziennik ten 
ma swego korespondenta w naszćj stoli- 
cy, powinienby lepićj być uwiadomiony 
o nieznanych dotąd prześladowaniach 
dzienników tutejszych. 


Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie z osta- 
tnich dwóch dni strzelają na wiwat z po- 
wodu kapitulacji Metzu — i stawiają ba- 
terje przeciw Czechom, korzystając ze 
sposobności tryumfów niemieckich. 

: — Na:19 listopada zapowiadano amne- 
stję dla politycznych przestępstw. Patriot 
zapewnia, że sfery rządowe nic o tem 
nie wiedzą. 

— Presse rozpisuje się o ostatnich 
dniach gabinetu obecnego: „Nie ma on 
siły ani do dobrego, ani do złego.... Jak 
rzeczy dziś stoją, trudno jednak, żeby 
przed zejściem się rajchsratu nastąpiło 
rozstrzygnięcie,.. Debaty adresowćj gabi- 
net nie przeżyje; hasłem rajchsratu bę- 
dzie: zupełnie nowy gabinet.“ Co do þar- 
wy tego gabinetu sądzi Presse, że tylko 
postępowa frakcja wiernokonstytucyjnych 
może zaprowadzić porządek... „i pokaże 
się, że wypadki dzisiejsze ine pozostawiły 
Austrji nietkniętą,* to jest, że Niemcy 
górę węzmą i w Austrji, Ładne sobie ro- 
bią nadzieje Prusaki wiedeńskie. W koń- 
cu mówi Presse, że eo do Polaków, tak 
samo potrafi Niemiec z nimi się ułożyć... 
„jeżeli ochłódną. z swojćj. egzaltacji. 


Francja. 


i Nissa 24 października. 

[Armja loarska — fatalne wy- 
padki— Cambriels— Garibaldi 
— o kwestji nissardzkićjj]. 

Rozeszła się tu wiadomość, że 150 mo- 
bilów z Nissy zginęło w górach Vosges, 
w obronie Epinal, ale listy prywatne za- 
przeczają temu. Jenerał Cambriels na czele 
10,000 regularnego wojska, został napa- 
dniętym znienacka i przeważną siłą Pru- 
saków, a bojąc się, aby od strony Châ- 
lons drugi korpus pruski mu drogi nie 
przeciął, zaczął się cofać. Aby zaś zasło- 
nić cofanie się, wybrano 150 ochotników 


_|nissardzkich, którzy zajęli pozycję w gó- 


rach, jednakże długo tam utrzymać się 
nie mogli, bo wszędzie cofający się mo- 
bile, porwali ich z sobą aż do Belfort, 
to jednakże pomogło jen. Cambriels do 
ocalenia wojska, bo Prusacy wzięli 150 
mobilów, za przednią straż i zmienili dro- 
gę, inaczej byliby jen. Cambriels 
z całym korpusem wzięli w nie- 
wolę. W ogólności w Vosges źle się 
rozpoczęło, zobaczymy teraz, czego do- 
każe Garibaldi, który złączył się w Dole 
z korpusem Cambriels. 

Podobna historja była i pod Orleanem. 
Jen. La Motterouge dał się złapać prze- 
ważną siłą Prusaków i aby ocalić wielką 
ilość dział i amunicji, które w tćj chwili 


nadeszły, cofnął się, a kazał legji zagra- |kuje jak zbawicieli, przybycia cudzo- 


nicznej (1,490 ludzi, między temi wiele 
Polaków) i legji papiezkićj 360 ludzi, 
trzymać się do ostatka, co ci uczynili z 
wielką odwagą, bo z lłegji zagranicznej 
mało co zostało. Wyrzucają jenerałowi, 
że za długo ich tam trzymał, bo o tej 
wieczór wszystko było skończone, a 
czasom oni trzymali się aż do (méj, te 
dwie godzin były dla nich fatalne. Sło- 
wem, ed początku tćj wojny jenerałowie 
francuzcy ciągle fobią myłki, żołnierz 
nie ufa komendzie, jest zdemoralizowany, 
dla tego rząd wydał nakoniec prawo, że 
każdy komendant, który da się zajść 
znienacka nieprzyjacielowi, będzie ska- 
zanym na śmierć. Strata Orleanu jest 
fatalną, bo linja Leiry zagrożona, niedzi- 
wno będzie, jeżli rząd przeniesie się z 
Tours do Bordeaux. 

Wszyscy się dziwią, gdzie są mobile, 
gwardje narodowe ruchome, które rząd 
powołał aż do 40 lat i dla czego są po 
Francji rozproszone, zamiast uformować 
jedno lub dwa wojska i napaść Prusaków 
pod Paryżem. Tłumaczą to tém, że ta 
ruchawka jeszcze nie jest, wymusztrowa- 
na, ubrana ani uzbrojona, więc w razie 
bitwy z Prusakami pewnoby była klęska, 
a tak rozsypanym, Prusacy rady dać nie 
mogą. Za kilka miesięcy rzeczy się $iie- 
nią — ta młodzież (0 wyuczy się robić 
bronią — wtedy ją skupią i napadną na 
Prusaków ogromną siłą 600,000 ludzi ? ? 
Broń skupuja po całym świecie, bo ce- 
sarstwo zostawiło arsenały próżne! 

Dzienniki ogłosiły po całej Europie, 
jakoby ważna w dyplomacji kwestja 
nissardzka urosła, tak, że jakkolwiek 
mnie tu na miejscu dosyć. to wydaje się 
dziwnóm, przymuszony jednakże jestem 
wrócić jeszcze raa do szczegółów téj kwe- 
stji. We Włoszech nikt o tem nie myśli, 
prócz kilku ludzi, którzy po zajęciu Rzy- 
mu, szukają czemby dalej agitować, a 
przypisują także udział w tém „upiorowi* 
Bismarkowi, który jako diabolus ex ma- 
china chce wciągnąć Francję w wojnę z 
Włochami. Co się tyczy Garibaldego — 
on tąk był zdziwionym zmianą rzeczy, 
przybyciem do Tours, gdzie niedawno był 
sądzony Piotr Bonaparte, mieszkaniem w 
prefekturze, w pokojach p. Pauzle d'Ivoy 
(niegdyś cesarskiego prefekta w Nissie, 
a potem w Tours) i swoją pomocą dla 
Francji, że Nissardom kazał być cicho, 
dając im nadzieję, że tu w Nissie zbierze 
się wkrótce areopag zjednoczonych państw 
Europy, aby rozsądzać międzynarodowe 
kwestje, bez wojny. 

Sam byłem świadkiem, jak Nissardy 

za włoskich rządów grozili przyłączeniem 
się do Francji za każde podwyższenie po- 
datków, i jak 1860 r. krzyczeli vive la 
France! — teraz zaś chcą grozić Francji 
przyłączeniem się do Włoch. 
. Całe te dziesięć lat panowania cesar- 
skiego, włosko-nissardska partja opierała 
się na protestowaniu Garibaldego, że je- 
go rodzinną ziemię do Francji przyłą- 
czono. Byli tacy, którym sławny Pietri 
przysłany 1859 od Francji, aby przygo- 
towywać wotowanie, obiecał, że będą mieli 
wielkie posady i honory we Francji, tym- 
czasem ci panowie zamiast- senatorami, 
zostali w kącie zapomnieni. — Z drugiej 
strony urzędnicy francuzcy, zwykłe bar- 
dzo ograniczeni, a równie dumni jak za- 
rozumiali, nie umieli sobie pozyskać ludu, 
który był przyzwyczajonym do łagodnych 
i grzecznych urzędników włoskich. Z in= 
néj strony jednakże była kompensacja, 
bo rząd francuzki tak upiększył Nissę, 
że zrobiło się to jedno z najczarowniej- 
szych miejsc w Europie. Departament 
wydał 65 miljonów na te ulepszenia — 
tam, gdzie były gruzy, są mosty i plan- 
tacje z palm, powstało kilka tysięcy do- 
mów wspaniałych i t. p, 

Jednakże nie lubiano policji cesarskiej 
i jeszcze przed wojną wybrano radę miej- 
ską zupełnie złożoną z Włochów, t. j. z 
tych Nissardów, którzy korzystając z trak- 
tatu, żapisali się na Włochów, nie na 
Francuzów. 


Gdy -przyszła fatalna nowina Šédan, 
a w kilka godzin potem ogłoszenie rze- 
czypospolitćj, zrobiono serenadę kosulo- 
wi włoskiemu, a nowy prefekt pan Ba- 
ragnon, (który trzymał czytelnię na bul- 
warze Montmartre w Paryżu, a potóm był 
redaktorem: du Centre Gauche), nie umiał 
uspokoić téj rewolucji, wydawał melo- 
dramatyczne odezwy i coraz więcćj ten 
ogień rozniecał — a gdy dowiedział się, 
że gwardja narodowa wybrała samych 
włoskich oficerów i miała zamiar napaść 
na prefekturę i ogłosić Nissę wolnem 
miastem i niepodległóm (bez protekcji 
trzech dworów) — rozwiązał nagle radę 
miejską i gwirdję narodową i ogłosił stan 
oblężenia. — Sprowadził z Antibes tro- 
chę wojska i parę małych Aviso z Tulo- 
nu, eo zupełnie uspokoiło rewolucję — 
ale Baragnona odwołano do Tours, a na 
miejsce jego mianowano Blache, który 
na nowo zniósł stan oblężenia i trudni 
się wyłącznie uzbrajaniem i posyłaniem 
wolnych strzelców i gwardji narodowej 
ruchomej. l 


Kilkunastu Nissardów skazano na wy- 
gnanie, ale spodziewają się, że wkrótce 
im wrócić pozwolą — a tych, co 5go 
września zrobili w mieście maleńką re- 
wolucję, sądzono 18 t. m. Pokazało się, 
że to była ostatnia klasa ludzi, którzy 
już byli dawnićj w więzieniu. Popsuli oni 
meble, popalili papiery dwom komisarzom 
policji i wypuścili więźniów za różne 
przestępstwa niepolityczne — wszystkich 
skazanych połapano i osądzono od 2 mie- 
sięcy aż do 5 lat więzienia, co jest do- 
wodem, że rząd rzeczypospolitćj nieko- 
niecznie jest bezrządem. 

Partja zaś włoska, odebrawszy edpo- 
wiedź z Florencji, że byłoby podłością 
odstępować Francją w nieszczęściu wte- 
dy, kiedy do nićj chętnie przyłączyli się 
w szczęściu — zrobiła się partito auto- 
nomace, t. j. żąda Nissy wolnćj i niepod- 
ległej. Garibaldi z początku im to po- 
chwalał, ale dziś kazał wstrzymać się od 
wszelkich ruchów. Szukali więc protekcji 
dworów, udali się do Anglji, która rada- 
by upokorzyć Francją, ale do tego czyn- 
nie wmięszać się nie chce, poczém Nissa 
nazad nabrała spokojnej fizjonomiji i ocze- 


ziemców na sezon. 


— Daily News ogłasza interesujący 
list swego korespondenta z Paryża, który 


tu w wyjątkach streszczamy : 


„Obie partje w Paryżu nie rozumieją 
się wzajemnie. Mieszczanin zna ledwie z 
nazwiska części miasta robotnicze. Bello- 
ville i La Vilette. Gdyby znał je lepiej, 
przekonałby się, że robotnik nie ma naj- 
|mniejszćj chęci zrabowania jego sklepu, 
ałe również nie myśli o tém, aby wysta- 
wić Paryż na pośmiewisko Europy. Gmi- 


> 
na 
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szych części miasta. Prędki i skłonny do 


każdy nie dzielący jego zdania jest łotrem 


bie większość życzy lub nie. 
Wiadomości jego co do zasad polity- 

cznej i socjalnćj ekonomji są zmącone, 

ale jest on uczciwym i prawdomównym, 


„a A WA 


mówi to co myśli, słów nie uważa za 


czyny, a po rozmaitych nadętych fraze- 
sach, które się słyszy od wykształceń- 
szych, rozmowa z nim działa orzeźwia- 


JĄCO. 
Podczas gdy mieszczanin nudzi się na- 


koniec naparadowawszy się do syta w 


mundurze, podczas gdy już dzisiaj uważa 


się za pana i wierzy w armję loarską, po 
którćj zniszczeniu przyjąłby chętnie ka- 
pitulację, nie wierzy robotnik w cuda wa- 
leczności armji loarskićj, bardzo mało 
troszczy się o Bazaine'a i wierzy w sie- 
bie samego, Jest on daleki od uwa- 
żamia oblężenia za nieprzyjemność, prze- 
ciwnie lubi je. Żyje za darmogi nosi broń 
jako zatrudnienie dla niego najprzyje- 
mniejsze. Nie jest przyjacielem udawania; 
nie unika niebezpieczeństwa, szuka go 
raczćj. Pragnie wycieczek, buduje bary- 
kady i z groźnóm zadowoleniem oczekuje 
chwili, kiedy będzie mógł wysadzić w po- 
wietrze dom swego gospodarza, aby wej- 
ście Prusaków wstrzymać. Dziś jeszcze 
trudno przewidzieć, co wyniknie z tej ró- 
żnicy zdań mieszkańców Paryża. Demon 
stracje dążące do utrzymania rządu na 
energicznćj drodze powtórzą się znowu.* 
Wobec takiego usposobienia widoki 
pokojowe znacznie tracą na wartości, 


Niemcy. 
Berlin 29 października. 
$$. [Poddanie się Metz — wa- 
runki kapitulacji — Berlińemy- 
cy i złodzieje — wybory.] 

Wiadomość o poddaniu się Metz, krą- 
żyła już przedwczoraj od południa po 
mieście, ale ponieważ urzędowe ogłosze- 
nia się nie pojawiały, publiczność tutejsza 
tyle razy zawiedziona w ostatnich cza- 
sach, nie chciała dać wiary tej szczęśli- 
wej dla: Niemiec wieści i dopióro około 
godziny. ezwartej popołudniu w dodatku 
do telegraficznej korespondencji Wolffa 
wyczytano potwierdzenie, że Metz z całą 
armją Bazain'a kapitulował. Można sobie 
łatwo wyobrazić, że radość z tego powo- 
du wyrównywała przynajmnićj radości pó 
kapitulacji Sedańskićj. Lipy napełniły 
się tłumami, chorągwie pojawiły się na 
domach, a śpiewy patrjotyczne znów za- 
brzmiały na ulicach. Ale bo też trudno 
sobie wyobrazić, coby pod Metz było 
nastąpiło, gdyby kapitulacja była nie na- 
stąpiła choćby jeszcze przez dni kilka- 
naście. Masy franetirerów przecinały 
wszelkie dowozy i komunikacje armji pru- 
skićj, dręczondj prócz tego rozmaitemi 
chorebami i dolegliwościami wśród chło- 
du i głodu i wśród ciągłej obawy wycie- 
czek. Sami wojskowi przyznają, że za- 
chodziła konieczność emergicznego dzia- 
łania przeciw gerylasom i że wobec ich 
coraz większćj śmiałości i bezkarnych 
napadów, armja z pod Metz albo byłaby 
zmuszoną zaniechać oblętenia, lub tóż 
wysłać znaczną liczbę wojsk przeciw na- 
pastnikom, coby znacznie uszczupliło siły 
oblegających, które i tak podługnaj- 
śeiślejszych rachunków wyno- 
siły najwięcej 180,000 ludzi. Pod- 
danie się więc w tej właśnie chwili było 
niemałą gratką dla Prus, które w ogóle 
w tćj wojnie szalone mają szczęście, jak 
to sami Prusacy przyznają, kto wić je- 
dnak, czy to szczęście nie nazywa się 
w awyczajnym ludzkim języku intryga i 
zdradą Bonapartystów przynajmniej co do 
Sedanu, Metz i Strassburga, tych tak o- 
kropnych kart teraźniejszćj wojny. 

Naturalnie, że teraz anów jak po Se- 
danie wszyscy spodziewają się pokoju i 
to ane jeszcze radość powszechną. 
O. bliższych warunkach kapitulacji trudno 
się dotąd dowiedzieć, w kołach urzędo- 
wych zaprzeczają wiadomości umieszezo- 
nych o téj kapitulacji w urzędowym ros- 
syjskim Journal de St. Petersbourg, który 
pisze o jakichś politycznych stypulacjach. 
To jednak zdaje się być pewnóm i temu 
nawet urzędowi ludzie mie zaprzeczają, 
że Bazaine w kapitulacji wymówił sobie 
pewne punkta, nieobjęte kapitulacją Se- 
dańską, a już kapitulacja Sedańska miała 
podług wielu wskazówek, zawierać nie- 
które tajne warunki. Dziś trudno wyjść 
z tego labiryntu sprzeczności, ale po woj- 
nie zobaczymy jasno, co się dzieje poza 
plecami armji francuzkićj. Zdaje się zre- 
sztą być rzeczą pewną, że jeńcy z armji 
Bazaina nie będą transportowani do Nie- 
miec, ale raczćj, że zostaną interowani 
pod pewnymi warunkami w prowincjach 
francuzkich, zajętych przez Prusaków. 
Jest to ważna wskazówka co do przy- 
szłości. 

Czy uwierzycie, że materjalistyczny i 
racjonalny Berlin przestraszył się ogro- 
mnie zorzą północną i burzą w wilją wia- 
domości poddania się Metz. Mówię tu 
naturalnie o warstwach ludowych, które, 
jak się pokazuje, wszędzie tak samo wie- 
rzą w nadprzyrodzone zjawiska. Starzy 
ludzie przypominali sobie aż rok 1812, 
w którym miała być podobna zorza, innj 


Commune) jest dla robotnika tylko 
kiem do celu. Chce on rządu, który- 
by figur retoryczną Favra, „że Paryża- 
nie zagrzebią się raczéj w gruzach, a nie 
poddadzą stolicy,“ wprowadził na serjo 
w Życie. Nie jest on wcale wilkołakiem, 
za jakiego go mają mieszkańcy bogat- 


przesady wierzy robotnik rzeczywiście, że 


lub błaznem i że rząd przez niego po- 
party powinien być przyjęty, czy go 50- 


wspominali zeszłoroczną burzę, jako zwia- 
stunkę dzisiejszej wojny, a wszyscy Zgo- 
dzili się na to, że czerwone niebo znaczy 
morze krwi, jaka jeszcze się rozleje. Wia- 
domość o spokojnóm poddaniu się wiel- 
kiej E i an uspokoiła nieco 
umysty, ale mimo ` tają się j ż 
was it denn det? ` a PEERS 

Ponieważ znaczna część naszych kon- 
stablów służy w wojsku lub w policji po- 
lowéj, bezpieczeństwo osób i mienia w 
Berlinie, cierpi na tém mocno. Złodzieje 
coraz stają się zuchwalsi i prowadzą po 
swojemu wojnę przeciw własności. Naj- 
oryginalniejszy jest następny fakt śmiałej 
kradzieży. W podwórzu tutejszego zamku 
stoi kilka zdobytych dział francuzkich i 
jedna mitrailleza, którą dotąd często oglą- 


trzywszy chwilę, kiedy nikogo nie było 
w blizkości, wziął się z obcęgami i młot- 
kiem do morderczego instrumentu i za- 
czął go na dobre rozbierać i pakować na 
swój użytek, ale spostrzeżono go wreszcie 
i przytrzymano. Można ztąd mieć wyobra- 
żenie o śmiałości naszych rzezimieszków. 
Ruch wyborczy dotąd bardzo słabo się 
objawia i już dziś można widzieć, że wy- 
bory wypadną tak, jak rząd zechce. Po- 
wodzenie zatarło wszelkie niechęci i znie- 
chęciło do opozycji, choćby najzbawien- 
niejszej. O załatwieniu kwestji niemiec- 
kićj dotąd nie pewnego nie wiemy, prócz 
przystąpienia reszty Hessji do związku 
północnego- 
OZ 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


M. Znad Wisłoki. — Okres trzechletni 
rad powiatowych upłynał, nowe wybory 
rozpisano, a 74 rady powiatowe spotrzebo- 
trzebowały w tym czasie na utrzymanie biur 
i urzędników jeden miljon w okragłćj sumie! 
i to miljon złotych reńskich jakę dodatek 
przy nader wysokich podatkach i ciężarach 
gminnych. 

Zapytać teraz wypada, jakie korzyści osia- 
gnał kraj z téj tak drogićj instytucji? Drogi 
nietylko się nie polepszyły, ale się w ogóle 
pogorszyły, odkąd po byłych urzędach po- 
wiatowych pod dozór rad powiatowych prze- 
szły, W gminie sasiednićj Sk, droga do mia- 
steezka nieprzebyta, a w czasie słotnym nikt 
faktycznie dostać się tam nie może; po dru- 
gićj stronie droga zeSk. dọ Prz. tak przez 
wodę zepsuta, że od dwóch miesięcy wszelka 
komunikacja wozem ustała. Pan naczelnik gmi- 
ny Sk. radzi wprawdzie często, rada uchwala, 
ale nie nie wykonywa, żeby się gminie nie 
narazić; zreszta wesela cała jesień trwające, 
a częste jarmarki w miasteczkach sasżednich 
zabieraja zbyt dużo czasu, aby można myśleć 
o takićj bagatelnćj sprawie, jak drogi publi- 
czne. — 

Że oświata ludu i pomnożenie szkół także 
niewiele postąpiły, a jeszcze mnićj przyniosły 
korzyści, dowodzi statystyka, ze corocznie 
mnićj przybywa szkół ludowych jak było bez 
autonomji, gdzie szło wszystko w tym wzglę- 
dzie „po ukazie*, a wójci i rodzice byli pie- 
niężnić karani za nieposyłanie dzieci do szkoły. 
Na dowód tego przytoczę fakt. 

Do popisu letniego w sierpniu byłem przez 
wydział rady powiatowćj delegowany do szkoły 
w Sied. — Parafja dosyć duża, bo składając 
się z siedmiu wsi; szkoła dosyć dobrze upo- 
sazona; pleban człowiek praktyczny, o oświa- 
tę dbały, od kilkudziesięciu lat na miejscu, 
nie szczędzi zachęty i z własnćj kieszeni łoży 
na potrzeby szkolne, dotację i nagrody dla 
uczących się dzieci; nauczyciel od lat wielu 
pracuje uczciwie. I oto jaki stan znalazłem 
w tćj szkole i na popisie. Z dwóchset kilku- 
dziesięciu obowiązkowych dzieci przybyło na 
popis w czasie ciepłym i pogodnym 30, i to 
dziewcząt 18, chłopców I2, chociaż wiedzieli, 
że ksiadz pleban zwykle na popisie hojne 
rozdaje nagrody: książeczki, obrazki, kwia- 
teczki, scyzoryki itp. wiekowi odpowiednie 
zachęty. Z siedmiu wsi przybył jeden naczel- 
nik gminy miejscowćj, nikt zaś z rodziców 
obecnych dzieci ! 

Mniemałby kto, że moralność się podniosła. 
Gdzie tam! W sąsiednićj wiosce Gog. pobożna 
obywatelka, wdowa, wystawiła na opustosza- 
łym cmentarzu parafjalnym własnym kosztem 
bardzo piękna kaplicę. Gdy materjał potrze- 
bny zwieziono, zajeżdżaja nocą chłopi wozem 
po cegłę, a chociaż nie czytali teorji Prou- 
dona, wynonywuja według swego pojęcia przy- 
właszczenie cudzego mienia. W jednym ozwał 
się gdzieś głęboko głos sumienia, a może i 
strach go owładnał i zawołał na towarzysza: 
„Ej kumie, przecieżto grzech tak zabierać... 
wszakci to zwiezione na chwałę Boża!* — 
„Głupiś! — odrzecze towarzysz — mów Anioł 
Pański, a ładuj co tchu cegłę !* 

Możnaż tu myśleć o jakićj swobodzie i wol- 
nój instytucji pomiędzy takim zdemoralizowa- 
nym, niedbałym i napół zdziczałym ludem ? 

Ani zbiorów, ani zasiewów nie pokończono 
dotąd, tak z powodu słot częstych, jako też 
dla braku robotnika, który nad miarę jest 
drogim, bo za 8—9 godzin ladajakićj pracy 
płaci się 40—50 centów. Położenie rolnika 
jest przeto więcćj jak fatalne. Czy nie byłoby 
lepićj — zamiast wyrzucić jeden miljon bez 
żadnćj korzyści dla tak ubogiego kraju — 
zregulować łożysko jakiej rzeki krajowćj, np. 
Dniestru, Sanu, Dunajca albo Wisłoki i po- 
mnożyć siłę produkcyjna dosyć już ludnego 
kraju ? 

Zadaniem naglacóm być powinno zająć się 
kwestja rad powiatowyeh i połaczonych z nie- 
mi kosztów, jakó nader uciążliwych dlą kraju 
w ogólności, a dla ludu wiejskiego i miast 
w szczególności, tóm więcćj że lud uważa tę 
instytucję za narzucona mu, kosztowna i nie- 
potrzebna, a nieprzyjaciele nasi podsycają i 
wyzyskuja niechęć ludu przeciwko „panom* 
jakoby twórcom tój instytucji. Oby mężowie 
u steru będacy w dobrze zrozumianym patrjo- 
tyzmie wzięli te kilka uwag pod rozbiór i de- 
cyzję i zapewnili nam trochę weselsza przy- 
szłość od tćj, jaka nam się przy tak gwał- 
townych wstrzaśnieniiach w Europie u góry 
a demoralizacji u dołu nasuwa. — Dualizm 
administracyjny znieść, albo do łądu nie doj- 
dziemy ! 


pones CYBER ZUPA YYY TEORIE RZYZZTNI 
Kronika potoczna i rozmaitości. 


Dzisiejszy numer Kraju jest pierwszym 
w własnćj drukarni. Nowe i wyrażne czcionki 
zadowolmia zapewne tych którzy się dawniej 
skarżyli w tym względzie. 


dają ciekawi. Otóż jakiś ślósarczyk upa-| 


Bucik humoreskę przez Wołodego Skibę, 
rozpoczniemy w nastepnym numerze, 

Kronikę rzymską podawać będziemy stale 
od listopada b.r. Postaraliśmy się o tę nowa 
rubrykę, sądzae że Rzym, zupełnie nowy świat 
jaki się tam urządzą, .obudza niemniejsży in- 
teres jak Paryż lub Berlin. į 

Korespondet krakowski. A. Z. do Dzien. 
Pozn. jest tak zmienny jak pogoda jesienna. 
Jeżeli w jednój ' korespondencji pisze przeciw 
dyrekcji p. Skorupki, to w drugićj zapewno 
będzie za nią przemawiać. Od dwóch lat 
kiedy kwestja teatru krakowskiego wyniósł 
pierwszy poza rogatki krakowskie, ileż roz- 
maitych fluktuacji odbyło się w jego kore- 
spondencjach! Że w krakowskim dzienniku 
przekięcono tendencyjnie to, cośmy © sztu- 
kach francuzkich pisali, temu nie tak bardzo 
się dziwimy, przyzwyczajono nas do tego, ale 
żeby podobne przekręcanie doszło aż do Po- 
znanig, to doprawdy za wiele. Nie potępia- 
liśmy nigdy sztuk francuzkich, cenimy wy- 
soko niektóre z nich, i dla tego pisaliśmy, że 
one są źwierciadłem stanu spółecznego, lekar- 
stwem na złe—ale we Francji. Przeniesione 
do nas a zwłaszcza krzewione u nas, nabierają 
innego znaczenia, i tu, u nas, moga się stać 
Źródłem złego. Nie pisaliśmy, ażeby Dumas 
albo Sardou zadał Francuzom klęskę pod $é- 
danem, ale ją zadały zapewne obyczaje, któ- 
rych obrazem są ich komedje, a które to o 
byczaje popularyzują się u nas za ich pośre- 
dnietwem i za pośrednictwem takich dyrekcji 
jak krakowska. Prosimy zatem korespondenta 
na przyszłość nie strzelać z taka pewnościa... 
na wiatr. dz 

„Zresztą wspomina korespondent, żeśmy nie 
wymienili sztuk polskich które powinny być 
grane. Artykuł nasz w téj mierze był szcze- 
gółowy, a jeżeli jeszcze kogoś nie zadawalnia, 
to w takim razie tylko żałować trzeba naj- 
pierw, że ten ktoś gie zna o tyle literatury 
polskićj, żeby sobie sam mógł odpowiedzićć, 
a powtóre żałować, że nie chce czy nie może 
zajrzeć wszędzie tam, dokadeśmy interesowa- 
nych w tćj mierze odesłali, nie majac sami 
ani miejsca ani zadania utrzymywania rejestru 
bibljoteki teatralnej. 

Ze dyrekcja teatru zrozumiała nasze żąda- 
nia—za pierwszą oznakę tego chcemy uwa- 
Żać komedją Krasickiego „Statysta.“ Może 
to być początek odpowiedzi na hasz pierwszy 
punkt — a wyliczyliśmy ich kilka. dż 

W sali wykładowój muzeum techniczno- 
przemysłowego we wtorek dnia 1 listopada. 
następnjące wykłady będa miały miejsce: od 
godz. 4—5 prof. Wład. Rozwadowski: 
„o glinie, ile, glince, ziemi porcelanowój, ich 
własnościach, jako téż o wyrobach otrzyma- 
nych a takowćj,* wykład 5-ty;—od godz 5—6. 
dr. Lutostański: „mieszkanie uważane ze 
stanowiska hygieny spółecznćj,ś wykład 1-y. 
Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci. 

Doroczne zgromadzenie członków towarz. 
wzajemnóćj pomocy uczniów uniwersyteckich, 
„odbyło się wezoraj t. j. w niedzielę w przy- 
tomności kuratora towarzystwa prof. dr. Zolla, 
na któróm zdano sprawę z czynności roku 
zeszłego, poczyniono drobne zmiany w statucie 
i wybrano nowy komitet. Bliższe szczegóły 
podamy w następnym numerze. -. o. 

Jedynóćm prawie schronieniem dla chorych 
wymagających wygód i starannćj opieki, są 
kliniki. Dowiadujemy się, że klinika chorób 
wewnętrznych prof. dra Gilewskiego została 
zaopatrzona w nowe przybory i sprzęty i że 
chętnie" przyjmują tamże chorych osobliwie 
goraczkujacych. 

Teatr. — Z ciekawością i pewną obawą ocze- 
kiwaliśmy losu komedji dowcipnego biskupa 
warmińskiego edegranćj poraz pierwszy w so- 
botę, a powtórzonćj w niedzielę.  „Statysta* 
zrobił wrażenie na publiczności 'nad wszelkie 
nawet spodziewanie. Widzowie nie tylko słu- 
chali z uszanowaniem słów jednego z najpier- 
wszych naszych pisarzy, ale co więcćj: bawili 
się jego utworem. Do tego powodzenia przy- 
pczyczyniła się także dobra i staranna gra 
artystów. Na pierwszćm miejscu musimy po- 
stawić p. Ekerową, która z właściwa sobie wer- 
wa oddała rolę starćj ochmistrzyni p. Koko- 
szyńskićj. Mianowicie scena kłótni z p. My- 
ślickim wywołała rzęsiste dwukrotne oklaski 
publiczności. PP. Wolski, Fiszer, Zamojski, 
w trzech różnych charakterach szlacheckich 
grali zupełnie zadawalniająco, a p. Ecker. w roli 
filuta służącego przyczynił się wiele do roz- 
weselenia publiczności. P. Ładnowski (syn) 
miał rolę kochanka, który w dawnych szeze- 
gólnićj komedjach, był figura dosyć nieszczę- 
śliwa; pomimo „to, artysta wywiazałj się z tego 
trudnego bo niewdzięcznego zadania tak jak 
po jego talencie można się było spodziewać. 
Tylko p. Ortyńskiego tym razem nie mamy za 
co pochwalić, i owszem mielibyśmy słuszna” 
przyczynę przyganió mu lekceważenie, jakie 
widocznie pokazywał swćj roli, autorowi i pu- 
bliczności. O komedji samćj napiszemy na- 
stępnie obsżčrniéj. ` zt 

Na przedstawieniu sobotniém nie dopisały 
tylko loże, w niedzielę i te były zapełnione. 

Kiedy nareszcie organizacja obrony kra- 
jowój ma unas wejść w życie, nie od rzeczy 
będzie przypomnićć niższym stopniom wcho- 
dzacym do szeregów obrony krajowćj, o wy- 
szłym w przekładzie. polskim: „Regulaminie 
dla piechoty e. k. armji austrjackićj* podług 
ostatniego wydania niemieckiego wraz z nauką 
strzelania podług ostatniego systemu broni. 
Książka ta z wieloma drzeworytami i tabli- 
cami figur wyszła. w r. z. staraniem i nakża- 
dem wydawnictwa „Czytelni ludowój* w Kra- 
kowie przy ulicy Brackićj nr. 156/244. 

Z książki tój ta dogodność, iż uczący: się 
musztry i komendy a'nie znający dokładnie 
języka niemieckiego, znacznie sobie ułatwić 
może naukę książką w swojskim języku. Cena 
zaś dla wojskowych jest tak przystępną, że 
niemieckiemu wydaniu zupełnie wyrównywa. 

Nakładem wydawnictwa „Czytelni ludowej* 
w Krakowie, wyszedł z druku: Kalendarz ilu- 
strowany ma r. 1871, układu Aleksandra No- 
woleckiego i zawiera w sobie wiele ciekawych 
rzeczy. ; 

Kalendarz tegoroczny nietylko w niczém nie, 
ustępuje dwom poprzednim, ale o wiele je pod > 
względem doboru artykułów i staranności re- 
dakeji przewyższa. j k: 

Oprócz zwykłego trybu świąt i części astro- 
nomieznćj, każdy mnićj lub więcćj wykształ- | 
cony- człowiek znajdzie tu dla siebie i pożytek 
i rozrywkę. W Kalendarzu na r. 1871 spo- . 
tykamy się z pracami: J. Szujskiego, ks. Ser- 


watowskiego, K. Libelta, ks. Janoty, J.K. Gre- > 


gorowicza, L. Kunickiego, M. Ilniekiej, T. Dzie- 
końskiego i wielu innych. 

Na bliższa uwagę zasługuja: Kalendarz ry- 
backi; o wychowaniu młodzieży; rady dla rze» 
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mieślników, przyczyny ich miedoli i środki 
podźwignięcia; wreszcie dwie powiastki Gre- 
gorowiczaą i mela SH pria AS 
|. Mimo kosztowności wydania które zdobi 
mnóstwo dobrze: wykonanych drzeworytów i 
12 przeszło arkuszy druku,: cena Kalendarza 
nie jest wygórowaną, kosztuje bowiem: 65 e. 
Urząd pocztowy wejdzie w życie zd. 1 
listopada r. b. w Mużyłowicach. : 
Cuda w Rossji. — Korespondent z miasta 
Suchanicz w gub. kałuzkićj, pisze do Rossyj- 
skich Wiad. co następuje: „Niedawno _,w na- 
szém mieście odegrano dość zajmującą kome- 
dję, którój głównym bohaterem był miejscowy 
kupiec A-chin. Ten, zamierzając podnieść 


znaczenie swego ojczystego miasta i wsławić | rzez 


je cudami, a może przytóm mając jeszcze inne 
widoki, rozszerzył po mieście pogłoskę, jako- 
by w nocy dnia 1 września, gdy odmawiał swe 
wieczorne modlitwy, spostrzegł na wielkim „eu- 
downym* obrazie św. Mikołaja wiszącym w jego 


pokoju, inny obraz mający nie więcćj jak trzy” 


ćwierci cala wysókości. Zjawisko to z poczat- 
ku nadzwyczajnie go przestraszyło , lecz po 
chwili odzyskał przytomność, tak, że mógł 
lepiej mu się przypatrzóć. Obraz był rzeź- 
biony z cyprysu, trzymał się w powietrzu ni- 
czóm nieprzyklejony w pobliżu obrazu św.Mi- 
kołaja i w dodatku jaśniał jakimś uroczym bla- 
skiem; z niego sączyła się woda majaca zapach 
cyprysowy, którćj dziennie nazbierało się do 
4 łutów. Po odmówieniu krótkićj modlitwy 
długo miał się przypatrywać temu cudownemu 
światłu, jaśniejąaemu „jako słońce,“ a nareszcie 
ośmielił się nawet spytać Matki Boskićj, co to 
wszystko znaczy i na to, jakoby mu odpo- 
wiedziano: „że dom ten wzbogaci się w imie 
moje.“ Wieść o tém szybko się rozeszła nie 
tylko po mieście, ale nawet w okolicznych 
wsiach i miasteczkach i, żeby silnićj podziałać 
na umysły gminu, znaleźli się dwaj kazno- 
dzieje, którzy przy tćj okazji podnosili zna- 
czenie cudu i wielbili miłosierdzie boskie za 
ten dowód łaski dla miasta Suchaniez. Bo- 
gobojni, słyszac te opowiadania, zaczęli tłu- 
mnie zbierać się w domu wspomnianego kupca, 
bić pokłony, odprawiać liturgje, nieszpory, 
odczytywać kanony i t. d. Przytóćm niezapo- 
mniano i o ofiarach na które nie skapym jest 
lud rossyjski, przynoszono Świece, masło, pie- 
niadze, płótnó, chusteczki ete. Mnóstwo osób 
chorych, ślepych, kalek, opętanych, przyby- 
_ walo z dalekich stron, aby odzyskać zdrowie 
w skutek wpływu cudownego, obrazu, Opę- 
tanych A-chin leczył za pomoca kadzideł i 
i potrzykroć wołał głosem rozkazujacym: „idź 
won, idź won, idź won;* żona zaś jego roz- 
dawała wodę, także dla odpędzenia złych du- 
ów. Historja ta trwała czas  niejakis kuch 
zajemnemu zadowolnieniu uzdrawiajacego iw 
uzdrawianych, ale wcale 
miejscowi popii; którzy zapewne w obawie o 
swe dochody, postanowili wespół z policja do- 
ciec przyczynę, cudotwórczćj siły małego obra- 
zu Bogarodzicy. Okazało się, że takowy był 
bardzo zręcznie przylepiony woskiem do wiel- 
kiego obrazu, a zgóry wlewano weń wodę 
z olejem, żeby nie tak prędko wysychała. Ma 
się rozumićć, obraz natychmiast zabrano do 
Kaługi i ulokowano w konsystorzu wraz z wiel- 
kiemi lichtarzami o wielu ramionach i księgami 
świętemi, według których odprawiano nabo- 
Żeństwo. Sam żaś sprawca owego cudu, w 
przeciagi tógo. ezasu o tyle powiększył swój 
kapitał, że obecnie z wielką rezygnacja gotuje 
się do cierpień i prześladówania, jak powiada, 
„dla miłości Chrystusa Pana i Przeczystćj 
Panny.“ Ei ES 
Toaletę cesarzowej Eugenji tak opisuje 
Rappel: „Suknie awanturnicy która zbrodnia 
jéj męża wyniosła na tron są cała instytucją, 
zajmuja oue w Tuilerjach obszerne strychy, 
wokoło nich pokoje szwączek, Do spuszcza- 
nia sukien nadół urządzono osobny bardzo 
zręczny mechanizm — mała kolej żelażna wjeż- 
dża do pokoju cesarzowej, Gdyby to armja 
tak była zorganizowana jak toaleta. . W je- 
dnym apartamencie cesarzowej znaleziono dwa 
albumy z fotografjami, które streszczaja nie- 
jako w sobie cały system rzadowy: w jednym 
cały balet — w drugim cały sztab.* 
` Sprostowanie. —W zamieszczonych w nie- 
dzielnym numerze Kraju „Sonetach El-y* za- 
szła pomyłka druku, a mianowicie w przed- 
ostatnim wierszu ostatniego sonetu wydruko- 
wano: w obłoki, powinno być: w błękity. ` 


Część urzędowa. 
'— Dnia 2 listopada b. r. odbędzie się o 
godz. 10 rano w przeznaczonćj do losowań 
sali gmachu bankowego Singerstrasse, w obec- 


ności komisji dla kontroli długu państwa wy- 


branćj z rady państwa 21, losowanienum erów 


" wygrywających obligów długu państwa 5-pro- 


centowćj pożyczki loteryjnój: z r. 1860. 
DEEE REY EYE BOZE EEEE 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń 30 października. 
'_ B. (Sprawozdanie tygodniowe z giełdy 
wiedeńskićj.) Więc Metz kapitulował, i jak 
. niektórzy „mniemją już stoimy w przede- 
dniu zawarcia pokoju, a tu giełda nie 


` haussuje, chyba tylko w papierach ko- 


- lejowych i to takich tylko, które w eks- 
_ porcie pośredniczą. 

Przypominając sobie niektóre fazy woj- 
ny, to nawet spostrzedz można, że np. 
akcje kredytowe, które na wiedeńskiej 
giełdzie są wyrazem usposobienia, po ha- 
niebném poddaniu się Napoleona w Se- 


- danie, dalej po ' kapitulacji Strassburga i 


nareszcie po kapitulacji bezprzykładnój 
„Metz, zupełnie mają jeden i ten sam 
kurs, że się chwilowo o guldena lub dwa 

` podnoszą, by znowu stanąć nieruchomo. 
Przypominamy czytelnikom sprawozdań 

_ naszych, cośmy przed miesiącem napisali, 


` że nawet podpisanie pokoju nie wywrze 


wielkiego wpływu na giełdzie, chyba w 
papierach kolejowych. 
Kurs kredytów przed tygodniem 256.50 
w sobotę w południe 255,50. Za to an- 
glosy o dwadzieścia dwa guldeny w 
przeciągu ośmiu dni spadły, . 
Jeden z pierwszych domów bankier- 
skich stojący blizko anglo-banku same- 


"80, miał mieć około 15,000 sztuk anglo- 


akcji w swojóm posiadaniu. Dom ten, jak 
powiadają, przez wypadki paryzkie do- 
tkliwe straty poniósł i nie jest więcej w 
_ stanie trzymać swoich papierów w zasta- 
wie i zmuszony likwidować. 


. To- można powiedzieć było bezpośre- |. 


dnią przyczyną ogromnego spadku. I do 
tego stan anglo-banku, jakeśmy już nie- 


innego zdanią byli, 


raz wspomnieli, nie jest tak zadawalnia- | 
jący, by 100 guldenów miał agio. 

Reszta banków dosyć stagnuje z bat-| 
dzo małemi odmianami. 

Za to w. akcjach kolejowych wielki 
ruch. Karola-Ludwika przeszłćj soboty 
242, dziś 248. Dochód od 1 do 15 paźdz. 
wynosi więcćj jak 300,000 A. Elizabeth 
221. Nordbahn 212.50. ILwowsko-Czer- 
niowieckie 197. Inne pomniejsze wszystkie 
pokupione. i 

Renty, losy państwowe stały bez wiel- 
kiéj różnicy. Waluta w połowie tygodnia 
stała na końcu słabsza, tak jak w prze- 


szłym tygodniu. 


Wiadomości z teatru wojny. 
Obrona Paryża.. 
XXXVII. 

Powiedzieliśmy zaraz po wzięciu Metzu, 
że przez uwolnienie wojsk obsaczających 
tę twierdzę, wojska pruskie zyskały w 
tak znacznój części swobodę ruchów, 
że teraz i usiłowania pruskie pod Pary- 
żem skutecznie wesprzeć i formacjom ar- 
mji rezerwowych francuzkich przeszka- 
dzać mogą; że więc skutkiem tego, po- 
myślnych wróżb dla Francji nie można 
już opierać na rachubach ściśle 
militarnych. 

Zastrzegliśmy sobie przy tem jedną 
jeszcze możliwość, że heroizm francuzki, 
jeżeli Francja nie spadła jeszcze zupeł- 
nie z dawnćj swćj wysokości, właśnie w 
shwili najgroźniejszego niebezpieczeństwa 
zdoła zrobić jeszcze jaką ważną dywer- 
sję, która chociaż od razu nie przywróci 
równowagi w boju, to przynajmniej dal- 
sze stawianie twardego oporu umożebni, 
Szanse zaś takiego oporu polegają na 
tém, że wobec zbliżającćj się zimy, siły 
obozującćj armji marnieją pod zgubnym 
wpływem niezwalezonych władz natury, 
gdy tymczasem wojskom francuzkim li- 
czebnie dosyć licznym z każdym dniem 
przybywa wprawy i dokładniejszego u- 
zbrojenia. Ale do oparcia takich wido- 
ków na podstawie przypuszczeń racjo- 
nalnych, trzeba pozytywnych gwa- 
rancji, które stawione być muszą w cza- 
sie zwłoki niezbędnej na wstąpienie w 
akcję armji Fryderyka Karola. Nim część 
wojsk jego przeznaczona pod Paryż sta- 
nie pod tém miastem, załoga Paryża wy- 
silić się musi, albo na zniszczenie dwóch 
przynajmniej korpusów w odcinkach sła- 
biej obsadzonych, albo, jeśli sił swoich 
na mniejsze zadania trwonić nie chce, 
powinna wszystkiemi siłami swemi 
uderzyć na St. Cloud, Meudon, Clamart 
i Moulin de la Tour i te stanowiska 
Prusakom odebrać. 

Każdy z tych wypadków połączonyby 


był z takim następstwem płynących ztąd |- 


rezultatów militarnych; że położenie rze- 
czy wymagałoby: nadejścia pod Paryż 
prawie całćj armji Fryderyka Karola, a 
wtenczas nastąpiłoby znów takie same u- 
więzienie wszystkich sił pruskich w je- 
dnóm miejscu, jakie poprzednio w 
dwóch miejscach istniało, z tem nawet 
utrudnieniem dla Prusaków, że wyży- 
wienie większej armji pod Paryżem 
byłoby trudniejsze i wszelkie inne nie- 
wygody większe, a możność bombardo- 
wania Paryża polegałaby na pomyślnóm 
wykonaniu szturmu na przygotowane tym-. 
czasem zwiększone fortyfikacje, którego 
szanse są zdradliwe i niebezpieczne. ` 

Druga konieczna wymagalność do przy- 
wrócenia równowagi w boju, polega na 
rozbiciu sił badeńskich przez Cambriela i 
oddziały ochotnicze, nim świeża pomoc 
z pod Metz nadejdzie. 
` Są to nie małe warunki, które stawia- 
my, ale nieprzechodzące wystarczalności 
obecnych sił francuzkich, jeśli je w cięż- 
kićj chwili dobry duch ożywi, a dowódz- 
cy spełnią swą powinność i nie okażą się 
zupełnie niezdolnymi. 

e zaś spełnienie tych warunków przy- 
wróciłoby rzeczywiście równowagę dal- 
szego boju, to łatwo kilku bardzo pro- 
stemi argumentami udowodnić można. 

Przed 12ym października położenie 
obu stron pod Paryżem było takie, że 
Prusacy oprócz obsaczenia miasta, w wy- 
prawach na Orleans i na północy ku 
Rouen, Amiens i St. Quentin źatrudniali 
10,000 wojska. (korpus Tanna 40,000, 
korpus meklemburski 25,000 i oprócz 
tego 5000 w drobniejszych komendach). 
Wypadki pod Paryżem od 12go do 21g0 
paźdz. sprawiły to, że ż wyjątkiem ma- 
łych sił pozostawionych dla pozoru pod 
Orleanem, wszystkie te siły śŚciągnione 
zostały. pod Paryż i są tam potrzebne, 
bo oprócz straty w ludziach zapewnione 
temi wypadkami reduty pod Hautes, Bru- 
yćres, Villejuif, Vitry, szaniec przedmo- 
stowy w Joinville, osadzenie się na dro- 
dze wycieczek ku Wersalowi i zdobycie 
wiosek Stains i Bougival, rozszerzyły ob- 
wód obsaczenia. i wymagają strzeżenia go 
o tyle większemi siłami. Żeby więc przy- 
wrócić dziś tylko stan rzeczy, jaki 
był przed 12ym paźdz., potrzeba 
10,000 z wojska Fryderyka Karola. Ale 
ta liczba przywraca tylko możność sze- 
rokiego furażowania i zasłonienia tyłów 
od nacisków armji nadloarskićj i półno- 
enćj. Jeśliby więc przed przyjściem tych 
wojsk załoga Patyża dopełniła warunków 
powyżej wskazanych, to widoczna rzecz, 
że potrzeba drugie tyle wojska, tj. pra- 
wie całćj armji Fryderyka Karola. Armja 
ta złożona z siedmiu korpusów wynosiła 
pierwotnie 210,000, ale wycieczki Bazai- 
na i liczne choroby zmniejszyły ją do 
liczby, którą Prusacy tak tają, że jej 
znać nie możemy, ale która 160,000 pe- 
wno nie przenosi. Cóżby więc zostało na 
popareie zwichuionych ruchów sił ba- 
deńskich? 

Dotąd jednak o tém wszystkićm nie 
możemy przesądzać, bo nietylko o wy- 
padkach nie pewnego nie wiemy, ale na- 
wet nie mamy wiadomości, jak Francja 
poddanie się Metzu przyjęła. Dni nastę- 
pne dopiero będą mogły rzucić niejakie 
światło na bieg rzeczy. 


Wyjątki z listów Poznańczanów służą- 
cych w armji pruskićej—według Dz. Poz. 
n-Szczęśliwyś ty, że możesz spokoj- 


KRAJ z wtorku 1 listopada. 


nie siedzieć w Berlinie. Niema większego 
nieszczęścia nad wojnę! Jiedny kraj, w 
którym się ona toczy, straty z powodu 
tego są wcale nie do eblitzenia. Nie wiem, 
czy cię pierwszy mój list doszedł, w któ- 
rym ci donosiłem, że byłem w trzech bi- 
twach pod Gravelotte, Beaumont i Sedan. 
Pierwsza z tych bitew była najkrwawszą 
i beawątpienia decydującą o przebiegu ca- 
łćej wojny. Jrżeliś pilnie czytywał gazety, 


-| to wiesz co za straty poniósl korpus gwar- 


dji, z twego pułku—|( „cesarz Franciszek“) 
podobna połowa tylko po bitwie się ze- 
brała. 

Pułk mój we wszystkich tych trzech 


| bitwach tylko obserwacyjne zajmował sta- 


nowiskó, lecz to nie przeszkadzało, że 
pod Gravelotte kule armatnie jak grad 
na nas padały, w tój to bitwie został 
Czarliński rannym. 

Co ja w téj wojnie przeszedłem, to mo- 
gę ci tylko ustnie opowiedzieć; 24 go- 
dzin nic nie jeść tylko koniak pić, jeżeli 
manierka notabene nie była próżną, fby- 
ło rzeczą dosyć często się powtarzającą. 
Dwóch biwaków nigdy w mém życiu nie 
zapomnę, pierwszy pod jednem z miaste- 
czek w Alzacji, gdzieśmy się obozem w 
kartofłach rozłożyli. Było to o godzinie 
4 po południu, o piątćj zaczął deszcz lać 
jak z cebra i padał do dziesiątej rano. 
Ziemia była gliniastą, a przez deszcz tak 
się rozbiła, żeśmy nie mogli nóg z błota 
wyciągnąć, agdyśmy mieli na konie wsiąść, 
byliśmy zmuszeni prowadzić takowe ćwierć 
mili do żwirówki, gdyż inaczej było nie- 
podobieństwem dosiąść takowych z buta- 
mi, przy których ciążyło kilkanaście fun- 
tów błota. Drugi biwak był jeszcze okro- 
pniejszym. Było to po bitwie pod Gra- 
velotte, rozłożyliśmy się na pobojowisku 
wśród trupów i rannych.—Przez czter- 
dzieści przeszło godzin nie poiliśmy koni, 
z sami blizko trzydzieści godzin bez wo- 
dy wytrzymać musieliśmy; na jedzeniu 


również nam zbywało, przez kilka dni po|. 


bitwie żyliśmy tylko spleśniałemi sucha- 
rami, które znaleźliśmy w obozie fran- 
cuzkim. Tak spragnionym udało nam się 
po długićm szukaniu na jednym z folwar- 
ków znaleźć mały stawek, na około któ- 
rego leżało kilkadziesiąt zabitych koni, a 
gdzie niegdzie jęazał ranny, w tym staw- 
ku pułk mój napoił spragnione konie, lecz 
nie dosyć na tém, po napojeniu przeszło 
ośmiuset koni w stawku, wzięto z niego 
wody— prawie czerwonćj od krwi z zabi- 
tych ludzi i koni—do gotowania kawy w 
wielkim kotle dla całego szwadronu. My- 
ślisz może, że nie piłem téj kawy, my- 
lisz się bardzo, wypiłem z jak najle- 
pszym apetytem, a gdybym miał kawa- 
tek chieha pozie m go wtedy za naj- 
większy przysmak. Takie to są epizody 
z życia żołnierza podczas wojny, inne 
opowiem ei ustnie przy widzeniu....* 

i (Dokończenie nastapi). 


0 kapitulacji Metzu pisze Staatsanz.: 

Metz kapitulował w godzinach rannych 
20 października. 

Dnia 18 sierpnia pod własnóm dowódz- 
twem królewskiego wodza naczelnego mia- 
ła miejsce ostatńia z trzechdniowych bi- 
tew, wskutek których wojsko główne fran- 
cuzkie pod marszałkiem Bazainem odpar- 
te zostało ku fortecy Metz, a po przer- 
waniu jego komunikacji wparte pomiędzy 
obszar fortów wewnętrznych tój mocnej 
fortecy; dnie 18 października, po dwóch 
właśnie miesiącach, był marszałek wsku- 


|tek ścisłego osaczenia przez II armję 


zmuszony do opatrzenia swego adjutanta. 
pierwszego w pełnomocnictwa do ukła- 
dów kapitulacyjnych, które 27 paździer- 
nika rano podpisane zostały. 

Podczas tego dziewięciotygodniowego, 
przez kilkakrotne wycieczki pamiętnego 
osaczenia Metzu, trzy rozróznić można 
perjody. Pierwszy z nich zaczyna się z 
końcem trzechdniowych walk, jakie sto- 
czono niedaleko fortecy po obu stronach 
Mozeli; perjod ten skeńczył się z dniem, 
w którym odbyć się miała wspólna ope- 
racja marszałków Bazaina i Mac-Mahona 
i to z kapitulacją Sedanu dla ostatniego, 
a z dwudniową, dla niemieckiego oręża 
zwycięzką bitwą pod Noisseville dnia 31 
sierpnia i 1 wrześnie dla zamkniętćj w 
Metzu armji. 

Drugi perjod obejmuje miesiąc wrze- 
sień, poczynając się z dniem bitwy pod 
Noisseville, aż do dnia, w którym mar- 
szałek Bazaine otrzymał doniesienie o ka- 
pitulacji Strassburga. Na czas ten przy- 
padają wycieczki w dniach 22 i 23 wrze- 
śnia pod Peltre i dnia 27 pod Mercy le 
Haut. Aż do kapitulacji Strassburga li- 
czono z naszćj strony na prawdopodo- 
bieństwo, że odeprzeć będzie trzeba prze- 
bój na południe dla odsieczy téj warowni; 
po jej upadku zaś musiała armja osacza- 
jąca przedsięwziąć kroki, by zapobiedz 
wycieczce w kierunku na Thionville lub 
ujściu nieprzyjaciela na terytorjum neu- 
tralne. Stósownie do zmienionych tych 
stósunków nastąpiła dnia 1 października 
dyslokacja IT armji. ' 

Z dyslokacją tą zaczyna się trzeci i 
ostatni perjod osaczenia Metzu, który o- 
bejmuje najpierw już dnia następnego po- 
tyczkę pod St. Remy, a potóm dnia 7 
października  dziewięciogodzinńą walkę 
pod Voippy. Kiedy się marszałek Ba- 
zaine przekonał, że przerwanie linji osa- 
czającój ani na prawym ani na lewym 
brzegy Mozeli nie jest możebnóm, że ta- 
kowe ani ku południowi, ani ku północy 
wykonać się nie da, że zaś tém mnićj 
jeszcze można liczyć na schronienie się 
na terytorjum neutralne, mógł już tylko 
mieć na uwadze, jakąby przyniósł ko- 
rzyść położeniu Francji energiczny z jego 
strony przebój w kierunku na Paryż; w 
tym zaś względzie musiał sobie marsza- 
łek powiedzieć, że podczas dziewięciu ty- 
godni swego zamknięcia oddał już stolicy 
największe usługi, zatrzymawszy zdala 
od nićj znaczne wojsko nieprzyjacielskie. 
Honor wojskowy był ocalony; przebój 
byłby tylko nowych ciężkich wymagał 
ofiar, a nawet w razie udania się byłoby 
wojsko Bazaine'a ścigane bezustannie do- 
szło do franeuzkićj stolicy, tam zaś zna- 
lazłoby się pomiędzy dwoma  ogniami. 
Wzgląd na wszystkie te okoliczności u- 
sprawiedliwia marszałka tem bardziej, po- 
nieważ odcięty od wszelkich komunikacji 


na lądzie i drogą wodną, a nawet pozba- 
wiony komunikacji telegraficznej, zam- 
knięty był w warowni, która, na trzy 
miesiące dla 15—20,000 ludzi zaopatrzo- 
na Ww Żywność, teraz już 9 tygodni mu- 
siała żywić ośm razy większą liczbę wojska. 

Kapitulacja Metzu jest ze strony nie- 
mieckićj nowym i najznaczniejszym wa- 
wrzynem w wieńcu chwały II armji, w 
dziejach którój zapisane już są dni pod 
Spicheren, Mars-la-Tour, Gravelotte i in- 
ne zwycięztwa, jakie odniosły pułki wscħo- 
dnio-pruskie, pomorskie, westfalskie, bran- 
denburskie obok szlezwicko-holsztyńskich, 
Sasów, dywizji hesko - darmstadzkićj i 
wzmiankowanćj często dywizji landwery 
Kummera, pod naczelnóm dowództwem 
ks. Fryderyka Karola. 

Zmaczna część własnych sił wojennych 
staje się rozporządzalną przez tęż kapi- 
tulację do dalszych operacji, okoliczność, 
która niemieką armję pod Paryżem zna- 
cznie choć pośrednio popiera, gdyż przez 
nią każdemu tworzeniu się dalszych no- 
wych sił wojennych nieprzyjacielskich 
przeszkodzić, a nawet możność sukursu 
dla francuzkićj stolicy w zawiązku przy- 
dusić można. 

Z, kapitulacją Metzu wpada w ręce na- 
szeostatni, najważniejszy punkt, do po- 
siadania którego, jako M rozpo- 
cząć się może mających układów o ro- 
zejm wielką wagę przywięzywać musia- 
no; w nićj zaś oddany dalej znowu zo- 
stał broni niemieckićj najobszerniejszy 
punkt nad linją Mozeli, po 318letnićm 
francuzkićm posiadaniu, który, jako bę- 
dący dotąd punktem wyjścia francuzkich 
zaczepek przeciw wschodniemu sąsiadowi, 
z punktu widzenia wojskowo-strategiczne- 
go, zatrzymać odtąd, jako odporne przed- 
murze w ręku niemieckim absolutnie jest 
koniecznóm. 


Wiadomości telegraficzne. 

Grac 29 paźdz. Zebranie ludowe zapo- 
wiedziane na jutro, zostało przez władze 
zakazane. 

Rechbauer nie przyjął wezwania, aby 
wstąpił do ministerjum Potockiego; ze- 
rwał układy i powrócił dziś do Gracu. 

Berlin 28 paźdz. Na wyraźny rozkaz 
króla dano 160 wystrzałów na cześć zwy- 
cięztwa. 

Na tutejszym dworcu kolei zamówiono 
wagony dla transportu 6000 ludzi. Licz- 
ba jeńców wynosi obecnie 323,000. 

W.niedzielę odbędzie się na rozkaz 
króla nabożeństwo we wszystkich kwa- 
terach pruskich. W poniedziałek d. 31go 
b. m. ma się rozpocząć bombardowanie 
Paryża, 

Berlin 29 paźdz. Słychać dziś o ukła- 
dach względem zawieszenia broni, obie- 
cujących zwołanie konstytuanty, skoro 
takowe pomyślny osiągną skutek. 

Armja wzięta w Metz do niewoli ma 
być rozbrojoną i ulokowaną w obozie a 
niewysłaną do Prus z powodu zbyt wiel- 
kich kosztów. 

Karlsruhe 29 paźdz. W sprawozdaniu 


jen. Cambriela wiadomości o powodze- 


niach jego po dzień 22 paźdz. są zmy- 
ślone. Główna siła korpusu Werdera kon- 
centruje się koło- Gray (to znaczy, iż 
cofnął się od- Besançon, do którego na 
półorćj mili był się zbliżył, Red.) 

Darmstadt 29 paźdz. Donoszą tu z Wer- 
salu, że konferencje, tam się odbywające, 
pomyślny biorą obrót. Bawarja porobiła 
znaczne ustępstwa. Przekształcenie Nie- 
miec w zasadzie rozstrzygnięte. Tytuł ce- 
sarza niemieckiego, jak głoszą, jest już 
przyjęty. |. 

Monachjum*29 paźdz. Według Augsb. 
Postzettung miał prosić arcybiskup w Mo- 
nachjum króla o pośrednictwo na rzecz 
niezależności papieża. 

Król odpowiedział listownie, że już 
przedtóm polecił rządowi porozumienie 
się w, tym względzie z mocarstwami i ra- 
chuje na pomyślne skutki. 

Zdaje się, że arcybiskup Scherr stara 
się zyskać przeciwników dogmatu o nie- 
omylności i skłonić ich do uznania te- 
goż, choć bezskutecznie. 

Tours 29 paździer. Depesza z Amiens 
z 28go b. m. donosi, że. pod Formaerie 
wojsko wraz z gwardją narodową gwał- 
townie Prusaków odparli. Bouvresse za- 
palone pociskami z petroleum. Kolej A- 
miens — Rouen wolna. 

Tours 29 października. Depesza z Ba- 
zyleji z 27 b. m. donosi, żę Badeńczycy 
między Besangon a Montbelliard zostali 
na głowę pobici; pozostawili 53 wozów 
z rannymi, straty ich wynosić mają 1200 
ludzi w zabitych. Do Szwajcarji schro- 
niło się 300 z rozbitych Badeńczyków; 
rozbrojonó ich i internowano w Porren- 
tryy (miasto w kantonie berneńskim Red.) 

Z Rouen donoszą z 8 b. m., że zaszła 
dzisiaj ¿wawa potyczka pod Formerie. 
Nieprzyjaciel liczący 1,500 — 2,000 lu- 
dzi, starał się przerwać komunikację na 
drodze żelaznej. Potyczka trwała kilka 
godzin, w końcu został nieprzyjaciel wy- 
party i ścigany przez-naszą kawalerją. 

Nogent-le-Rotron 28 paździer. wieczór. 
Nieprzyjaciel opuścił spiesznie Courville 
i cofa się ku Chartres. 

Poitiers 28 paźdz. Stócje donosi o u- 
tworzeniu się stronnictwa orleańskiego 
pokojowego w Tours, na którego czele 
stoi Thiers, Grevy, Guyot-Montpayroux, 
Wilson i Lefeyre-Pontalis. Dziennik świe- 
żo założony: La Constituante, ma być or- 
ganem tego stronnictwa. Stócłe donosi na- 
stępnie, że 15,000 wojska morskiego jest 
w Cherbourgu bezczynne, z powodu, że 
jest anti-republikańskie. 

Bruksela 28 paźdz. Dzienniki paryzkie 
nadeszły tu balonem. Nic w nich niema 
szczególnego. Dzienniki z Tours z 25 b. 
m. donoszą, że Metternich i Nigra mają 
polecenie, popierania propozycji zawiesza- 
nia broni przedłożonćj przez Lorda Ly- 
OnSa, , = 

Stócle donosi, że August Hidien otrzy- 
mał od rządu polecenie, przerobienia pół- 
tora miljona broni kapslowćj, na szase- 
poty swego wynalazku. W tym eelu od- 
dano pod jego rozkazy fabryki broni w 
Chatellerault, St. Etienne, Toull i Bour- 
ges. Włochy, Anglja i Prusy, popierają 
kandydaturę ks. Aosty na tron hiszpański. 


Bruksela 29 e Lord Lyons otrzy- 
mał w skutek kapitulacji Metzu polece- 
nie przedstawienia w Paryżu i w Tours 
niezbędnćj potrzeby dla Francji, przyję- 
cia bez wahania warunków zwycięzcy od- 
nośnie do zawieszenia broni. Gambetta 
zamyśla podobno złożyć swój urząd. 

Florencja 29 paźdz. Independanza Tta- 
liana wskazuje następujące punkta zasa- 
dnieze dla niezależności władzy papiez- 
kiej; polityczna władza papiezka ustaje; 
papież wykonuje prawa kościelne nieza- 
leżnie; uważany jest jako zwierzchnik ko- 
ścioła, otrzymuje terytorjum bezpośrednie 
i prawo utrzymywania niezależnych sto- 
sunków z mocarstwami; duchowieństwu 
przysłuża prawo wolnego wyjazdu za gra- 
nicę; koszta dworu papiezkiego i dług 
pańsąwa przyjmuje na siebie królestwo 
włoskie. 

Londyn 28 paźdz. Banki berlińskie i 
frankfurckie subskrybują pożyczkę fran- 
cuzką otwarcie na drodze talegnailozncj. 
Laurier (poseł rządu prowizorycznego w 
Tours) nie poczynił jeszcze dotąd żadnych 
kroków w celu pomówienia z lordem 
Granville. 

Thiers, bawiący obecnie: w Paryżu, zo- 
stanie zawiadomiony o kapitulacji Metzu 
przez angielskiego posła, który opatrzony 
jest w tym celu w pruski list glejtowy i 
zdaje się, że Thiers uda się z delegatem 
rządu paryzkiego do Tours, zkąd poje- 
dzie do Wersalu w towarzystwie trzecie- 
go zrzędu. Tutaj są tego przekonania, że 
stronnictwo wojenne franeuzkie zgodzi się 
nareszcie na ustępstwa terytorjalne i za- 
wrze preliminarz pokoju pierwej, zanim 
operacje pod Paryżem rozpoczną się na 
„dobre. 

Londyn 29 paźdz. Orleaniści chcą księ- 
cia Aumale postawić na czele republiki. 
Londyńskie dzienniki stwierdzają, że ka- 
pitulacja Metzu wcale pokoju nie zbli- 
Żyła. 


Przeglad polityczny. 
Wiedeń 30 października. 


B. Ministerjum Potockiego skazane na 
ofiarę. To ma być pewną już rzeczą. Na- 
wet ministerjum samo ma już być goto- 
wóm do ustąpienia — pytanie tylko, czy 
przed zgromadzeniem się rady paćstwa, 
czy tóż w najbliższych dniach; ministro- 
wie Petrino i Holzgethan byli za 
tóm, by natychmiast podać się do dymisji. 

W kołach wpływowych, t. j. u dworu, 
w stronnictwie węgierskićm i w sferach 
około hr. Beusta ministerjum teraźniejsze 
uważane już jest za umarłe. i 

Jedni sobie życzą, by ministerjum zo- 
stało aż do otwarcia rady państwa, i że- 
by pan Potocki złożył nowy gabinet — 
wzięty z krańcowćj lewicy niemiec- 
kiej. Programem tego gabinetu byłoby 
ustępstwa dla Galicji — według 
tego, jak Rechbauer w komisji wnosił i 
w mowie przy wyborach do rady pań- 
stwa. Stanowisko odrębne dla Galicji tyl- 
ko w tém, że sejm ma i nadal wybierać 
delegacja; winnych zaś krajach z tój 
strony Litawy — wybory bezpośrednie 
do rajchsratn. 

Rechbauer, jak wiadomo, wzbrania się 
wstąpić do gabinetu, więc p. Potocki ma 
z-nim się porozumieć. 

Drugi prąd, który nawet, jak się zdaje, 
przez Węgrów ma być popierany, chce 
zostawić status quo konstytucji po odsu- 
nięciu Potockiego, t. (. chce rządzić o- 
strzój (strammer). Dla Galicji ustępstw 
nie robić — i gdyby Polacy z rady pań- 
stwa wyszli, rozpisać wybory bezpośre- 
dnie. To samo zrobionoby w innych kra- 
jach monarchji. Wykonawcami planu mo- 
gliby być: Adolf Auersperg, Las- 
ser i Herbst. Jest to także cios prze- 
ciwko hr. Beustowi. i 

Bądź co bądź, pan Potocki swoją nie- 
poradnością i niedecyzją doprowadził do 
tego, że Galicja albo w najlepszym razie 
będzie się musiała pocieszać koncesyjka- 
mi ladajakiemi, lub też wcale nic nie do- 
stanie — i „dobre chęci”, jak widać, zo- 
stają „dobremi chęciami.* 


Jaka konstytucja? jaki gabinet? jakie 
wybory? w Austrji to według organów 
centralistycznych frasżki, któremi się zaj- 
mować nie warto — wobec pressji, jaką 
na Austrję wywrzeć musi potęga Nie- 
miec. Tymczasem snują i knują się przy- 
gotowania na przyszłą kampanję rajchs- 
ratową, o czóm korespondenci nasi do- 
noszą szczegółowo. pia 

O podróży jen. Boyera -adjutanta Ba- 
zaina do głównej kwatery: pruskiej i do 
cesarzowej przynoszą dzienniki angiel- 
skie nowe szczegóły, dowodzące dość 
jasno intryg bonapartystycznych. Wraca- 
jąc z głównej kwatery miał jen. Boyer 
w Luksemburgu konferencję z pułkowni- 
kiem Raimbeau*— znanym koniuszym 
cesarskim i wybawcą cara przy zamachu 
Berezowskiego, który aeaea z swéj misji 
do Petersburga. 

Do -Chislehurst, miejsca pobytu cesa- 
rzowej posłał prócz tego Napoleon III 
swego przybocznego lekarza i zaufanego 
dra Connexa, a z przyjazdem jenerała 
Boyer do Chislehurst odbyła się tamże 
konferencja Bonapartystów, w której także 
książę Napoleon wziął udział. Potwier- 
dzałoby to ogólne domysły o porozumie- 
niu się ekscesarza i jego stronników z Ba- 
zainem, a prócz tego rozmaite misje do 
kilku dworów neutralnych są wskazówką 


rozległości intryg, jakie snuje ta partja. 


Daily News donosi, że pośrednietwo 
angielskie doprowadziło już do postano- 
wienia nowego spotkania się p. Thiersa 
z hr. Bismarkiem. W Berlinie spodziewa- 
ją się ogólnie, że teraz pokój przyjdzie 
bardzo łatwo do skutku. Mimo to wszy- 
stko nie spodziewamy się, aby i teraz 
doprowadzenie obustronnego porozumie- 
nia było tak łatwe, tym więcćj, że Bis- 
mark mając w odwodzie Bonapartystów, 
z któremi może każdego czasu traktować, 
a może już się porozumiał, postawi rzą- 
dowi tymczasowemu takie warunki, że 
przyjęcie ich wobec uzbrojonych mas w 
Paryżu będzie niepodobne. Bismarkowi 
nie zależy wcale na utrzymaniu rzeczy- 
pospolitej, przeciwnie chciałby on spro- 
wadzić silną reakcję we Francji, któraby 
na czas długi trzymała naród w więzach 


i letargu, i pozwoliła Niemcom spokojnie 


strawić nowe nabytki prowincji francuz- 


'kich. SA 

Po ogromnych klęskach, jakie Francja 
Ba to reakcja nie da na siebie dłu- 
go czekać, wystąpi ona w imieniu zabez- 


pieczenia Francji pokoju, do którego bądź ; 


co bądź wzdycha większość ludzi maję- 


tniejszych. Paryż może się jeszcze bronić, 


ale opuszczony przez prowincję upaść — 


musi, a na jego gruzach wzniesie się n0- 
wy tron Bonapartych, podobny do tronu 
Stanisława Augusta w Polsce po zgnę- 
bieniu konfederacji barskićj. Nie wątpi- 
my, że nawet uczciwi ludzie w Niem- 
czech rumienić się będą na niemieckie 
dzieło we Francji i być może, że tój o- 
pinji przyniesie Bismark jakieś ofiary, ale 


interes wszystkich monarchji i opinja o- | 


sobista króla zaważy mocno na szali. 


Odegra się może komedję konstytuanty 


wybranćj pod opieką bagnetów pruskich 
i pozór będzie ocalony, a o to tylko cho-. 
dzi. Nie mamy jeszcze dotąd wiadomości 
jak Francja przyjęła ostatnią klęskę, ale 
obawiamy się ich naprzód. Ziwątpienie i 


tak cisnęło się wszystkiemi porami. Nie 


ma wątpliwości, że i dziś jeszcze mogła- 


by się 
ocalić ? 


Ostatnie Telegramy. 


Tours 31 paźdz. 
dał okólnik do prefektów, w któ- 


Francja ocalić, ale czy zechce się 


rym mówi: „Kapitulacja Metzu jest 
Sprawey jej 


rezultatem zbrodni. 
ogłaszają się wyjętymi z pod prawa. 
Rzeczpospolita nie kapitulu- 


je.“ Thiers przybył do Paryża dnia ` 


Gambetta wy- 


28g0 w nocy. Trochu odrzucił wez- 


wanie pruskie do poddania się. 


Florencja 31 paźdz. Izba ma być > 


rozwiązaną; następnie na początku 
grudnia zwołaną. 


Turyn 31 paźdz. W Marsylji ob- 


jawiają się prądy seperatystyczne; 


działania na własną rękę bez zale- 
Żności od rządu w Tours. 


Wiedeń 31 pażdz. Usiłowania mocarstw — 


neutralnych miały li tylko na eelu zwo- 
łanie konstytuanty. Bombardowanie Pa- 
ryńa ma być odroczone. W głównéj kwa- 
terze pruskićj mniemają, że Paryż przez 
samo ogłodzenie zmuszonym będzie do 
poddania się. Na giełdzie krąży pogło- 


ska, że Thiersowi udało sięspośrednictwo 


względem pokoju. 

Wiedeń 81 paźdz. W skutek ostatnich. 
wypadków, zachwiały się wszystkie we- 
wnętrzne projekta; dwór i niemieckie sfe- 
ry rządowe skłaniają się do aljansu z Pru- 
sami. 

Berno 30 pażdz. Bazaine otrzymał 25 
pażdziernika własnoręczne pismo od kró- 


la pruskiego, do którego było dołą-- 


czone pismo od Napoleona. Listy te 
wręczył mu ks. Karol wraz z propozy- 
cjami od Bismarka. Fakta te zrobiły o- 
gromne wrażenie na tutejsze dyplomaty- 


czne ciało- słychać też że poddanie ko- 


sztowało 6 miljonów talarów. 


Berlin 31 pażdz. Bazaine, Boyer i Fros- 
sard, Leboeuf (chory) i wielu innych je- 


nerałów i oficerów, otrzymali paszporta 
za granicę. Pozostałą resztę w kasie for- 
tecznej 2,500,000 rozdał Bazaine, między 
wojsko przed kapitulacją równie jak i 
mundury z magazynów. 

Berlin 30 paźdz. Kreuz Ztg podaje wia- 


domość, że dziś ostatnie wezwanie idzie 


z kwatery głównej do komandanta Pary- 
ża, by się poddał. W razie odmowy bom- 
bardowanie się rozpocznie z początkiem 
przyszłego tygodnia. 

Stutgart 50 paźdz. Rokowania mini- 
srów państw południowych o przyszły 


stan Niemiec ukończą się na przyszły - 


tydzień. 


Urządzenie składu wojska już ukoń- 


czone. 
Z strony Prus przystano na redukcję 
czasu służby, że strony Bawarji i Wir- 
tembergu zrobiono koncesje co do umun- 
durowania. To samo ułożono się co do 
jednolitego systemu awansów. 
Monachium 30 paźdz. Poselstwo angiel- 
skie tutaj otrzymało depesze, że gajjnst 
angielski wraz z gabinetem w Wiedniu i 


Florencji poczyniły kroki, które mają na 
celu rozejm i zwołanie konstytuanty dla 


sankcjonowania pokoju zawrzeć się ma- 


jącego. 
Bruksela 30 paźdz. Aż do soboty wie- 
czorem Thiers w kwaterze głównćj pru- 


skićj się nie pokazał. Powiadają, że Thiers 


list glejtowy użył do tego, by sprowadzić 
porozumienie między rządem obrony na- 
rodowćj w Paryżu i w Tours. (Poprzed- 
nio donoszono, że był w Wersalu. Red.) 
s Wersal 30 paźdz. (urzędowy). Od ar- 
mji Mozy donoszą: Nieprzyjaciel 28 b. 
m. spędził koło Bourget, na wschód od 
St. Denis stojące przednie czaty pruskie. 
Pod wieczór rozpoznano, że nieprzyjaciel 
osadził się w miejscu z bardzo znaczne- 
mi siłami. W skutek tego (1) zaatakowała 
druga dywizja piechoty gwardji 30go b. 
m. nieprzyjaciela, wyparła go po silnej, 
świetnój walce z ufortyfikowanych tym- 
czasem pozycji. Dotąd 30 oficerów, 1200 
żołnierzy wzięliśmy w niewolę, straty na- 
sze nieoznaczone jeszcze, ale niemałe. 
„Florencja 30 października. Na zapyta- 
nie Prus o wyspę Elbę, rząd włoski wzbra- 
nia się najzupełniej dać pozwolenie, wy- 


mawiając się tóm, że nie chce założyć 
u siebie gniazda konspiracji przyszłych, 
które ani Francji, ani Włochom na dobre 
wyjść nie mogą; o ustąpienie zupełnóm wy- 


spy Elby dla Napoleona ani słyszóć nie - 


chce. Sądzą, że tylko chyba na wspólne 
żądanie państw Europy rząd włoski ustęp- 
stwo zrobi. 
Kursa. Wiedeń 31$paźdz. g. 2 m. 30. 
Akcje kred. 255.60.— Lomardy 168.10. — 
Losy z 1860 r. 93.20. — Losy z 1864 r. 
116.50. — Akcje frankoaustr. 101.25. — 
Napoleony 9.86:5, — Akcje kolei Karola 
Ludwika 246.50. — Akcje kolei lwowsko- 
czerniow. 197—. — Akcje kolei półn.- 
wschodn. 159.50,— Akcje banku 715—,— 
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zawiad. 


NIALNY 


IEŻE 


kę" 


pod Murzynami, róg ul. Florjańskićej — plac Panny Marji 


amia, - 


Wyborowe Dobrze watowany 


SUKNIE MĘZKIE |Paletot zimowy | 


po zadziwiająco niskich 


cenach 


Kellera& Alta 


Eleganckie 


Futro miastowe 


IAR 45. Złr. 18. 


-= ADWOKAT KRAJOWY 


D Ferdynand Wilkosz 


otworzył kancelazj a 


WY” ECERA _EOWITEI 


przy ulicy Fragiellońsisiej 
w domu Wgo dr. Jaszczurowskiego I. 205. 


1041. (2-3). 


Osoba wydoskonalona 


w języku pólskim, niemieckim i francuzkim, oraz 
muzyce — życzy sobie uozielać lekcji w domu lub 
za domem. — Wiadomość: Ulica Szewska — dom 
Nr. 222 drzwi Nr. 8. — Tamże przyjmuje się kra- 


wiecczyzna damska i szycie maszynowe, 
1071(1-3) 


prawdziwie siedmiogrodzkie 


iż m dniem 1 listopada b. r. 


Elegancki 


_dbok handlu kolonialnego [ES otwiera m na pierwszóm piętrze 


Wiedener Hauptstrasse, Il 


Futro p odróżne vis-à-vis domu Freihause, 


Ecke der Paniglgasse. 


Paletot zimowy 


okładane szopami 


Restaurację, Kawiarnię, Winiarnię i Piwiarnię £ || — 
BILARDY i 2 


gdzie również znajdują sie. 


INNE ZABAWY TOWARZYSKIE. 


1067(1-3) 


gF względom szanownćj publiczności. "ZE 


586668886 686G6888868€6 
NAJMINIEJSZA PRÓBA 
z ylierwszego i największego 


SKŁADU FABRYCZNEGO PŁÓTNA i BIELIZNY 
ALEKSANDRA HECHTA w WIEDNIU 


Wiedeń — Hauptstrasse, Nr. I. w budynku szkoły ewangielickiej. 


Suknie nieodpowiednie 
przyjmują się. 


w najlepszym gatunku. 


Zł. 30. 


Cenniki franco. 


ES Poręczamy za rzetelna i dobrą usługę. — Nieodpowiednie suknie 
przyjmujemy bez pretensji. — 


iLeller & Alt, 


majster krawiecki i właściciel medalu. 


Z wysokióm poważaniem 


iedener Hauptstrasse Ñr. II. 


Każdy chcący kupić płótna i bielizny — przekona się zupełnie, iż niema drugiego 
skladu, któryby publiczności dawał tak dobra sposobność, gwarantując za prawdziwe i dobre 
płótna i gotową bieliznę mezką, kobieca i dziecinną — kupienia po bajecznie nizkich ce- 


nach, jak w pomienionym skłazzie 


Ta jedynie zastanowienia godna okoliczność, iż używamy na bielizee tylko płócien 


i towarów bawełnranych własnego wyrobu — i 


zakładamy szwalnie na wielka skalę, a żby 


przekonać puliczność, iż możemy dobre, plękne, wytworne i tanie jak nigdzie towary sprze- 
dawać — i potrzeba tylko spróbować, aby sie przekonać, 


Robota domowa 


Nie fabryczna. 


Ceny gotowéj bielizny męzkićj, kobiecéj i dziecinnćj 


podług nkjnowszego kroju 


, w najlepszym gatunku, 


dobrze i trwale szyte. 


Koszule męzkie płócienne ka- 


Koszule i spodnie flanel. męzkie, 


żdej wielkości z kołnierzykami i bez|Koszule flanelowe wszelkich kolorów, gładkie 


tychże. 
Z białego pzótna złr. 1.85, 2, 2.25, 2.50. 
„ płótna rumburgsk. holendersk, — z pieknym 


przodem albo gładkie, złr. 3, 3.50, 4. 


„ rumburgskiego, lub bielfeldzkiego A. 4.50, 5,|7 


ri 

„ batystowego najcieńszego fl. 7, 8, 9, 10—12. 
z przodami haftowanymi batystowymi fl. 7, 
8, 9, 10—12. 


Koszule białe z angl. Shirtingu. 


U 


1 


„ cieżk. wełn. barchanu, fl. 1.60, 1.80, do 2.25. 
Trykotowe bawełn. fl.50, 1.75 do 2.25. 


lub przerab. jedwabiem fl. 4.50, 5, 5.50, do 6. 


Spodnie flanel. każdćj wielkości fl. 4 do 5. 


Gatki męzkie 


każdćj wielkości z rzemykiem, krój niemiecki, 


węgierski lub francuzki. 
dobrego płótna domowego, fl. 1.30, 1.50 
, najcieńsz. płótna rumburg. A. 1.70, 2 — 2.25. 
, czerwonćm wyszyciem fl. 1.90, 2.25, 2.50—3. 


z wełniane fl. 3, 3.25, 8.50 do 4. 
Skarpetki 


_ Z białego Shirting, gładkie albo z odrabianym|pawełniane białe lub kolorowe, tuzin f. 3. 3.50, 


przodem, fl. 1.80, 2, 2.50. 


4.75, 5.25, 5.50, 6, 6, 7,.8 do 10. 


„ najcieńszego angielsk, Shirting A. 250, 2.75, angielskie fl. 10, 11, 12 do 14. 


do 3 fl, 


niciane fl. 5, 5.50, 6, 7, 8, 9 do 10. 


Koszule z Shirting, z kołnierzykiem, przodem, wełniane, fle 8, 9, 10, 12 do 15. 


mankietami z biał płótna, A. 3.25,3.50, 4—5. 
Koszule męzkie kolorowe 


w stu wzorach, sztuka A 1.80, 2, 2.25 — 2.50. 
z francuz. materji, najnowsze wzory, A. 2.75 3. 


Koszule męzkie nocne. 
Płócienne A. 1.80, 2, 2.25, 2.50. 
Z ang. Shirtingu, A. 1.70, 2, 2.25. 


Koszulki męzkie białe i czerwone. 


trykotowe, bawełniane fl. 1.60, 1.80 do 2. 


m wełniane fi. 2.75, 3, 3.50 — 5. 


płócienne prawdziwe fl. 1.40, 1.75, 2 — 2.50. 


Koszulki dla chłopców. 


Z kolorowćj materji fl. 1.20, 1.40 do 1.80. 
Z. białego Shirting fl. 1.20, 1.40 do 1.80. 
Prawdziwe płócienne fl. 1.40, 1.75, 2 — 2.50. 


das Ceny kobiecćj bielizny. 8 


Koszule kobiece gładkie do ściągania|z angielskigo shirting z cienkiemi naszywania- 


na tasiemkę. 
z płótna rumburgskiego i holenderskiego fl. 1.75, 
2, 2.25 i 2.50. 
dziergane fl. 2.10, 2.30 — 3. 
formy szwajcarskićj z zakładkamn i haftowa- 
nemi brzegami fl. 8, 3.50, 4 —5. 


mi, A. 2.50, 2.75, 3, 3.50. 


z cienkiego płótna -f. 1.75, 2. 2.25 — 2.50. 


„ haftowane fl. 2.75, 3 — 8.50. 


barchanowe, A. 1.50, 1.75, 2. — 2.50. 


NegliżAki damskie i koszulki 
do fryzowania. 


najnowszego kroju cieniutkie haftowane A. 3.50,|z cienkiego angielskiego Shiryng elehanckie 


4, 5, 6—8. 


z haftowanemi krajami fl. 4, 4.50 do 5. 


ńajlepsze koszule francuzkie, eleganckie i gu- najlepsze z perkaju batystowegoz haftowanemi 


stowne fl. 5.50, 6, 7, 8, 9, 10 — 12. 
Koszule damskie nocne i zimowe. 
z dłngiemi rękawami, kołnierzem i mankietami 


naszyciami f. 8, 9, 10, 12 do 15. 


Kobiece spódnice 
wiecćj jak 100 gatunków) 


z angielskiego shirting z fałdowanym przodem |z dobrego angielskiego Shirting, gładkie A. 2.50 


, z najcieńsz. shirting, gładkie, A. 1.75, 2ł 2.20. 


` kaftaniki nocne barchan. fl. 2, 2.25, 2.50 — 3. 


A. 2.30, 2.50 — 3. 
z ciężkiego płótna, fl. 3, 3.50, 4,—5. 


w najlepszym gatunku bardzo pięknie hafto-|r 
z przeciaganemi wstążkami z 1, 2, lub 3 rysz- 


wane, fl. 5, 6— 8. 
Kaftaniki nocne. 


z najcieńszego perkalu batystowego fl.. 2.75, 3, 


8, 8.50 — 4. 
w najlepsz. gat. haftowane, fl. 5, 6, 7, 8 do 12. 


Majtki kobiece 


2.75, 3. 


_|obrebowane A.25, 3.75, 4. 


urkowane fl. 3.25, 3.75, 4. 


kami fl. 5.50, 6, 7 do 8. 


haftowane elegancqo lub z francuzk* nasyywa- 


niami fl. 8, 9, 10, 12 — 15. 


kaftaiki barchanowe, A. 3.30, 3.50 do 4. 


Pończochy białe lub kolorowe. 


bawełniane 1 tuzim fi. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 8.50,- 


9, 10, 11, 12 do 15. 


z prawdziwego anginlskiego shirting, A. 1.70,jniciane 1 tuzin A. 16, 18, 20 do 24. 


2225: 


ieS Ceny psześcieradeą, chustek do nosa, rakryć stołowych, ręczników, 
kap pikowych, serwet, etc. etc. 
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u nas o 20 taniej jak wszędzie. 
ES ZUPEŁNE WYPRAWY 


przyjmują się stósownie do zamówienia po wszelkich cenach i wykonywaja w 14 dniach. 
Takowe są także na składzie po różnych cenach. "SBB 
DO UWES 1ędniemia | 


Przy listownzch zamówienrach koszul męzkich lub kołnierzyków, upraszamy o podanie obję- 


tości w szyi — od-guzika do dziurki a 


przy gatkach o podanie wysokości. 


UE Icupujący za 50 A. otrzymaja !/, tuzina chustek najcieńszych chińskich 


gratis. — Koszule nieodpowiednie, przyjmujemy. 
SEE Przy posyłkach za pobraniem 
Adres : 


Wien — Wiedeń — Hauptstrasse, Nr. 1. 


'6 pr. LISTY HIPOTECZNE 


które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów. 


Listy hipoteczne mogą wed,ug prawa z dnia 2 lipca 1868 II. XXXXIII. Nr. 93 być użyte na korzystne lokowanie 
kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem sządu stojacych, na lokowanie kapitałów 
pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja. : l a 

Ogólna suma w obiegu bedacych listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych wie- 
rzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotna sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście wypłaconego. 

Kupony płatne d. 1 marca i 1 września każdego roku — jako tćż listy hipoteczne, wylosowane d. 28 lutego każ- 
dego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiegożstrącenia: 


vre Iwow:ie: Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarno- 


polu i Samborze; t 


"W" "WVYarszawyie 


Central -Hauptversendungs - Depot 


, nie liczymy opakowania. “JBE 


Aleksander Hecht. 


we LWOWIE, 
wydaje 


z: P. Leon Epstein. 


A PRZECIEŻ PRAWDA 


H Keler & Alt w Wiedniu. 


ucją 10,500 złr. publiczna 
wojskowa 


Asencya Dra Schierl, 
„w Wiedniu, Naglergasse Nr. 22 SSAA 
jest pierwszym i jedynym zakładem w Wiedniu, pośredniczacym w in- 
teresach mieszkańców wszystkich krajów koronnych: 


Dr. Schierl przyjmuje: 
a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami, władzami 
centralnemi i prywainemi zakładami w Wiedniu; da 
> b) zastępstwo przed sadem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych; 
0) „ukłapanie i wnoszenie próżb do monarchy, zażaleń ete. 
d) wystaranie sie o pożyczki; 
e) ściągnięcie należytości za małą prowizja; 
f) :wyrobienie lub opieke przywilejów; 5 
g) jako ć, k. agent wojskowy tém samóm człowiek fachowy, zastepstwo 
we A W ROCEACH służby wojskowój; j : 
2) w ogólności udziela wszelki i j jmuj i 
wszelkiemi koiami w Wiedniu. zi E A bk i a 
Jako były urzednik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe- 
znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister- 
jum w sprawach opodatkowania, 
datkowych zażaleń ete. ete. 
Kancelarja dra Schierl którćj organizacja stała się koniecznością i ze- 
wsząd radośnie powitaną została skutkiem swćj przezorności energii i rzetelne- 
g0 postępowania, do tego stopnia w każdym miejscn monarchji jest znana, iż 


administracji tytoniowój, dóbr skarbowych; po- b 


u. P 


ied 


nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia. 


1 |>| 1 s] EN U 
SĄ BA | gS 
SR PS j + Ru 
E 22 ; aial BĘ 
dB w sr 03 
S RE 5 l poleca 5 R 
Ń h E Fis 
EREE swoje składy T 
? 3 ESĘ gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawa- $8. 
i h 55 tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży ch m 
jk Ć = E służacych w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych. Ę F 
Ę BUSE Przyjmuja sie wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tu- zF 
y 5 ES dzież na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, id: 
a Es 3,2 kapeluszników, ezapników, jak niemnićj na szycie wszelkićj bielizny. ga 
SES a Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego. — Ekstrakt. 2 © 
Japs ; indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. PS 
4 | A 


E 
że następujące a 
uregulowane zegarki 
A sprzedaje się 


po tak śmiesznie 
nizkich cenach. 


10 zir prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z kryształowóm szkiełkiem, 
« wskazówką minutowa wraz z łaćcuszkiem, medalem i innemi ozdóbkami z 
złota, talmi. 


19 zł 50 kr prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, srebrny ze- 
n =" garek Chronometer z podwójna kopertą, pieknie emaljowany 
wraz z delikatnym łańcuszkiem, medalem'i ozdóbkami ze złota talmi. 
E EE 15 zł 50 kr prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony srebrny ze- 
ż n a garek Chronometer z pojedyńczą kopertą wraz z łańcuszkiem, 
ej medalem i ozdóbkami. 


| 4 zł prawdziwy: angielski z prawdziwego talmi złota zegarek, cylinder najnow- 
" szy, zpodwójnóm kryształowóm szkiełkiem, przez co chociaż zamknięty przy- 
rząd widzieć można, wraz z łańcuszkiem, medaljonem i ozdóbkami z talmi złota. 
| 4 złr zegarek z talmi złota, z podwójną koperta, spreżynka odskakująca, kry- 
i = sztąłowóm szkiełkiem z przyrządem z niklu wraz z prawdziwym łańcusz- 
kiem z talmi złota, medalem i ozdóbkami. 
17 ł prawdziwy angielski srebrny zegarek anker z kryształowóm szkiełkiem i 
e Z P. pięknemi wyrobieniami wraz æ łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami. 
i 15 albo 18 złr angielskie Prince of Wales zegarek remontoir mocnego składu 
b « z kryształowóm szkiełkiem, urządzeniem z niklu z prawdziwe- 
go złota. talmi; — te zegarki tóm się odznaczają, że bez kluczyka nakręcać je 
można; do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek wraz z medalem i ozdób- 
| kami z talmi złota gratis. 3 Be, E ARG 3 
Ap: 15 albo 18 złr mały zegarek damski, prawdziwie srebrny i prawdziwie wyzło- 
S s cony z prawdziwym łańcuszkiem około szyi i kutasikiem wraz 


z ozdóbkami. 

13 zł r « kryształowóm wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami z talmi złota. 

z) 22 zł delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym łań- 
« cuszkiem i medalem z talmi złota. 

22 zł" srebrny zegarek remontoir bez kluczyka dający się naciagać wraz z łań- 

» cuzkiem i medalem z talmi złota. 


srebrny zegarek cylinder z spreżynką odskakujaca i mocnóm szkiełkiem 


»: 


24, 26, 28 złr. złoty zegarek damski wraz z łańcuzkiem, medalem i ozdóbkami. 

A i i krótkie złr. 1, 1.30, L.GO, 2, 3, 4,5,6. 
Łańcuzki z talmi złota jęz: x: 1180, aso a aSa T: 
MAE" Wszystkie zegarki są pierwszój jakości i nie można je z ordynaryjnemi na równi 


stawiać. 907 (7-24) 
Każdy złoty lub srebrny zegarek jest c. k. marką urzędu menniczego zaopatrzony. 


ta przesyłką albo poborem boczteo-= 
wym (|POostnachnahnie) 
każde zamówienie uskutecznia się w przeciągu 24 godzin, a nieprzypadajacy towar do gustu 
wymienia się natychmiast, Nrieregulowane zegarki sprzedaje się tanićj o 2 złr. 
Cennik darmo. 


Zegarmistrze i handlarze zegarkami * 


znajdą wielki skłąd wszel- 
kiego gatunku zegarków; 


tylko towar z pierwszćj ręki z Anglji i szybka rozsprzedaż umożebniaja po tak niz- 


NT. Grlattau's 
erstes Wiener Uhren-Etablissement, 


EKEKārtnerstrasse Nr. 51, Palais Todesco. 


4 kich cenach sprzedawać, 


DEE E F DAE R T 


WY Erakowie 
19. Rynek Główny. 19. 


s 


ye Mmwowie 
ulica Halicka, 306 


wW Opawie i 
Główny Rynek. 


© 
o 


Wprowadzenie w życie większych przedsiębiorstw w Austrji. - 
Zawiązanie towarzystw i t. p., które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 


lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał. 
y Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztowa, w zastep- 
stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka. i eta - 


Na listy bez marki zwrotnój, 


odpowiedź niefrankowana. 


chierl w ` 


W.UJHELYJIm-><z:ze55,qgz tyg 


ZEBY SZTUCZNE podług najnowszego systemu — a wykonywa: 
PLOMBY złotem, kompozycją platyny i cementem. 


OIPELEt AAC NIE najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi. 


1069 (1-3). 


BĘ" Przyjmuje od godziny 9éj do 126j, od 26j do 4éj. IE 
BEE Operuje cila biednych bezpłatnie. 


6 


II! Suknie męzkie !!! 


Piękny paletot zimowy męzki złr. 20 do 26. 
Paletot jesienny 8.50 do 20 złr. 
Tużurek zimowy 7 do 15 złr. 
Spodnie wełniane 4.50 do 7 złr. 

n ń eleganckie 8 do 12 złr. 
Kamizelki zimowe 3 do 6 złr. 
Spodnie półwełniane 2.50 do 4 złr. 
Tużurek elegancki czarny 12 do 20 złr. 
Spodnie czarne 7 do 10 złr. 
Kamizelka czarna 3.50 do 5 złr. 
Kurtki myśliwskie 7 do 12 złr. 
Szlafroki złr. 8 do 15. 


HI Suknie dla chłopców !!! 


Paleta dla chłopców od 11/, do 15 lat w ró- 
żnych bardzo pieknych formach po wszelkich 
cenach. 

Uprasza się o dokładna miare — przy tużur- 
kach objętość ciała, odległość pleców irekawów; 
przy spodniach: długość pasa i długość w kro- 
ku, — u chłopców wystarcza podanie wieku. 


!!! Bielizna męzka !!! 


wyrabiana i szyta w domu. 
Koszule płócienne do pracy od 1.50 do 2 złr. 


| EG" Przesyłka za pobraniem. — Opakowanie gratis. "TĘ af 
BIES” Próby przesyłają się na żądanie gratis i franco. 3 


E 152 


Mieszką przy ulicy Grodzkiej pod 1. 62 naprzeciw 
handlu p. H. Szwarza. 


l! Do naszych Szanownych Czytelników. | 


Z gustownego zaopatrzenia Szanownćj Publiczności znany 


B. FRIEDJUNGA = 
Magazyn Ubiorów Mezkieh 


wy Wiedniu, Margarethenstrasse Nr. 48 ; 
poleca najuprzejmićj Szan. Publiczności na zimową porę swoje podług 
najnowszćj mody i z najlepszych materji zrobione | 
suknie dla mężczyzn i chłopców 


jako tóż wszelkie artykuły tego rodzaju. 


WE 


Koszule z płótna irlandzkiego 2, 2.25 do 2.50 
n  zpłótna rumburgskiego 2.50, 2.75, 3.50 
cienkie ręką szyte złr. 4 do 5. 
prawdziwćj weby Cosmanos 1.50, 2, 2.25 
białe Chirting 1.50, 1.80, 2. 
prawdziwie ang. Chirting 2.25, 2.50, 3. 
cienkie balowe z franc. haftowanemi 
J gorsami złr. 6, 8, 10. 
Gatki płócienne złr. 1.30, 1.50. 

» prawdziwie rumburgskie 1.80, 2, 2.50. 
Façon niemiecki i węgierski (Chustki do nosa) 
cienkie płócienne i batystowe 1, tuzina 2, 6. 
Najlepsze angielskie flanelowe i trykotowe ko- 
szule i gatki, jedyny środek przeciw zaziębie- 
niu od złr. 3.50 do 5. j } 
Przy koszulach. proszę o podanie grubości szyi. 


33333 


JĄ KURCZE EPILEPTYCZNE 


leczy listownie lekarz specjalny dlażepilepsji dr. ©. IKillisch. Berlin 
Louisenstrasse 45. — Dotad przeszło 100 uleczonych.. 


III Przybory męzkie !!! 
Kołnierzyki męzkie cieniutkie, mankiety, kra- 
watki, szarfy, szkarpetki wełniane, białe i ko-- 
lorowe pończochy. 

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się. 


Przy zamówieniach nad 25 złr. daje się cień- 
ką koszule gratis. 


(Choroby świętego 
WY .A_TIEINT"E"E: GRO). 


(164-300) 


wy Wiedniu: Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego (Towarzystwa eskontowego i Uniong Bank; 
"ww Pradze: Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union: 
wy Bernie: Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 

"w Berlinie: pp. Meyer & Comp. 
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